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M mm:
Zaraz po zamknięciu sesji sejmowej u m ie 

ściliśmy a r ty k u ł , w którym wypowibdzibliśmy 
bez ogródek nasze z d a n e  o ujemnych s tro 
nach naszej reprezentacji krajowej. Czytelnicy 
nasi przypomną sobie, że nie obwijaliśiny tam 
nic w bawełnę, i że powiedzieliśmy prawdę w 
tak dosadnej formie, iż nikomu co do zamiaru 
naszego i co do tendencji artykułu najmniej
sza wątpliwość zostawać nie mogła.

Artykuł ten umieszczony był w piątek i 
kończył się uwagą, że nieproduktywność na
szego sejmu jesi winą pewnej koterji, która 
uzyskała przeważny wpływ na większość p o 
słów. Czas krakowski zaprzeczył temu, i odpo. 
wiedzieliśmy u u  przedwczoraj, wskazując bli
żej skład koterji, o której była mowa, ale nie 
powtarzając poprzednich naszych zdań o r e 
zultatach kampanii sejmowej, ponieważ te były 
już znane.

Otoż, jeżeli rozbiór czynności rep rezen 
tantów kraju w państwie konstytucyjnem w o- 
góle ulegać może środkom  represyjnym ze 
strony władz prasowych, to zdawałoby się, iż 
raczej pierwszy niż drugi z tych dwóch arty
kułów nasrych zasługiwałby na konfiskatę. 
Tam bowiem uderzyliśmy na cały s e jm , bez 
względu na to, i i  jest on jedną z władz pu
blicznych, w odpowiedzi zaś wystosowanej do 
Czasu wyliczyliśmy już tylko grzechy pewnej 
bardzo małolicznej frakcji.-lktóra pod kaiegorję 
władz p u b l i c z n y c h  zaliczoną być nie 
może.

Tymczasem c. k. prokuratorja państwa 
przepuściła bez trudności ów pierwszy artykuł, 
przedwczoraj zaś skonfiskowała nasz dz ienn ik , 
nio wskazując nam urzędownie żadnego pow o
du. Wczoraj przedrukowaliśmy cały skonfisko
wany n u m e r ,  z opuszczeniem odpowiedzi, da
nej Czasowi, i znowu prokuratoria nie miała 
nam nic do zarzucenia. Pokazuje się tedy, że 
powodem przedwczoraj ;zej konfiskaty była wła
śnie ta  polemika z Czasem, polemika, k tóra

zdaniem naszem tak mało ma styczności z c. k. 
ustawami prasowem: , jak małoby np. biskupa 
katolickiego obchodzić mogła kłótnia między 
dwoma pastorami protestanckimi.

Rzecz to nie nowa w A ustr j i , że prawa 
trzeba się uczyć nie z ustaw pisanych, ale 
z praktyki sądowej, lub sądowo - politycznej. 
»Teorja« tj. ustawa, jes t  tuiąi zawaze *szarą,* 
a • zieloną* jedynie władza i dowolna z j t j  
strony interpretacja ustaw. Otóż w edług pra
ktycznej nauki,  udzielonej nam przez c. k. pro- 
kuraiorję państwa; wolno jest u nas narzekać 
na brak rezultatów z działań sejmowych, ale 
wykazanie przyczyn tego b r a k u ,  wytknięcie 
indywiduów, które mu są winne —  ulega kon 
fiskacie.

Od tej złoty reguły, której nas nauczyła 
c. k. prokuraiorja, są jednakowoż Wyjątki. R e 
guła tyczy się bowiem tylko pism opozycyj
nych —  pismom zaś rządowym wolno jest u- 
patrywać przyczynę wszystkiego złego w opo
zycji , i w krytyce posuwać się polem aż do 
grubiaństwa. Natomiast nie wolno w takim r a 
zie pismom opozycyjnym polemizować z rzą-  
dow em i,  bo znowu następuje konfiskata. Sy
stem • ogólnej ugody* zdaje się wogóle pole
gać na te rn ,  aby przy pomocy policji i proku- 
ralorji zamknąć usta wszelkiej opozycji. Zape
wne na toj samej zasadzie polega też i owa 
• p r a w d z i w a *  w o ln o ś ć , o którą pewien 
sejm w Manczuryi czy w innej jakiej prowincji 
prosił niedawno u rządu chińskiego!

Ziemie Polskie.
W W a r s z a w i e  Moskale dali nowy dowód 

głupoty i złości: starozakonnym zabroniono m ie
wać kazania w polskim języku, a dozwolono uży
wać tylko językó,, żydowskiego, moskiewskiego i 
niemieckiego. Tern rozporządzeniem Muskale wcale 
nie dopną tego, ażeby w ykształcen i starozakonni 
nie przyjmowali języka polskiego jako swrgo do
mowego Głupotą zaś jest ze strony Moskali uła
twiać postępy germanizacji podówczas, gdy po
wszechna niemal panuje u nich opinja, że dość 
rychło musi wywiązać się zawzięta walka pomię
dzy Moskwa a Niemcami.

Rząd ułatwia wychodźcom pewrót do kraju, 
jest to fakt. Że to robi nie ze wspaniałomyślno
ści, nie ma co mówić. Tłum aczą rozmaicie ten 
kroK. Jedni powiadają, że chce iem pokazać się 
wspanialomyślniejszym od rządu austrjachiego, 
który pom'mo petycyj —  ze wszystkich miast i 
rad powiatowych nadesłanych, dotąd nic nie zro
bił. coby ułatwiało wychodźcom nabywanie prawa 
obywatelstwa. Drudzy Dawet posądzają rząd au 
striacki, że się uskarżał przed rządem moskiewskim 
na ogromny przypływ wychodźców do Galicji.

Z L i t w y  piszą, że Moskale, którzy tam w 
ostatnich latach pokupowali majątki, czynią w P e
tersburgu starania, ażeby cofnięto ukaz z dnia 10. 
grudnia 1865 r., którym , jak  wiadomo, zabronio
no Polakom nabywać ziemską własność na Litwie.

Przyczyną tej życzliwości ze strony właścicieli — 
Moskali, ma być tu okoliczność, że zniszczy wszy 
zupełnie krajowe majątki i nie mogąc już żadnego 
z nich wydobyć dochodu, chcieliby je sprzedać, 
lecz knpców znaleźć nie mogą, Polacy zaś oświad
czają się z gotowością kupienia, byleby im tylko 
pozwolono. Przy uałudaniu lis t kandyciatów na 
sędziów pokoju panuje juk największa dowolność, 
gubernator /ysreśla  i wpisuje według swego wi
dzimisie. j^oluków wcale nie zapisują, a porzą
dniejsi Moskale saini się usnwają, pozostają więo 
na liście Indzie bez czci i sumienia, którzy za pie
niądz wszystko zdolni bedą zrobić.

Zborm k w ojskowo-siatystyczny, nu podstawie 
licznych statystycznych danych, przychodzi do cie
kawych i pouczających wniosków, z których przy
taczamy parę, ponieważ jest w nich mowa o pro
wincjach polskich w zaborze moskiewskim.

Gaber uje wzięte ku.jp  z osobna, idą pod 
względom stopnia średniego urodzaju w następu
jącym  porządku; nadbałtyckie 5 z ia rn , w Kongre
sówce 4 !/*, rnskie 4, poluduiowe 4, wscnodnie 33/ t , 
czarnozieniufl północne 3-/t , litewshie 3 i ua- 
reszcie środkowe 2 !/ t . Dane te dowodzą, że b a r
dziej wydoslonalone sposoby rolnictwu i gospo
darstwa mąją dla produkcyjności ziemi większe 
jeszcze znaczenie, aniżeli bogactwo gruntu, oraz, 
że klim at umiarkowany, przy wilgotnem powie
trza , jest daleao stosowniejszy dis zbóż naszej 
strefy, aniżeli tem peratura wysoka, lecz sucha, 
panująca na połuuniu. —  Okaznje się zarazem, że 
w g-iberniaoh mających najwyższy urodzaj średni, 
ilość grantów ornych w stosaaka do ludności jest 
bardzo niewielka, a mianowicie: w guberniach 
nadbałtyckich wypada na jeanago mieszkańca 1.15 
dziesięciny, w guberniach Kongresówki 1.20, ru
skich 1 .2 1 1 przeciwnie z a ś , w guberniach z naj
mniejszym urodzajem , procent gruntów uprawnych 
jest w stosunku do ludności znaczniejszy: w gnb. 
środkowych 1.30, litewskich 1.94; różnica ta  jost 
tem  bardziej rażąca , że i rozmiary zasiewu przed
stawiają takiż sam stosunek: w guberniach nad
bałtyckich sieje się na jednego mieszKańca tylko 
0.62 ozetw, zboża o tn  gatunków, w ruskich 0.74 
i w KoogfdSówoe 0.94, podczas gdy w gnb. li- 
tewskićn, siew przacięciowy wynosi na jadnego 
mieszkańca 0.98, w środkowych zaś nawet 1.16 
czjtw . Tłumaczy to, dla czegc gnDernie nadbałty
ckie i Kongresówka, pomimo wielkiego urodzaju , 
produkują Aboia w mniejszy* przawyżca ' U d po
trzebę miejscową, aniżeli gubernie śreanio-czarno- 
ziemne, mające nie tak  wysoki urodzaj, oraz dla 
czego gubernie środkowe i litewskie, przy małym 
urodzaju, czują mniejszą potrzebę zboża, aniżeli 
niektóre gub. północne, mające urodzaj zadawal- 
niający, zwłaszcza zaś F iuU n d ja , gdzie urodzaje 
przecięciowe bywają nawet bardzo dobie. Co się 
zaś tyczy obwiejności pod względem urodzajów, 
okazuje się, że z gubernij, mających wysoki uro
dzaj , ś red u i, tylko nadbałtyckie i Kongresówka 
mogą jednocześnie Lczyć na jego stałość, podczas, 
gdy w gub. południowych, obliczenia rolnika, 
sprawdzają się daleko rzadziej, niekiedy zaś za
wodzą całkiem, F a t t  podobny dowodzi hpz wątpie
n ia , że stosowanie nauki do rolnictwa nietylko 
wynagradza pracę, lecz także stawia ją w jak 
najmniejszej zawisłości od wpływów zewnętrznych 
i od trafu.

Pod względem przemysłu lnianego w prowin
cjach litewskich następujące są szczegóły: w In 

flantach len uprawiają wszędzie, z wyjątkiem pia
szczystego brzegu morza i rzeki Aa, oraz niektó
rych wyniosłości. W  Kurlandji uprawa lnu naj
bardziej rozpowszechniona w powiecie bausskim. 
troduku ją  też len gubernie witebska, wileńska, 
która trudni się produkcją lnu w celu przemysło
wym, kowietsKa, w której len udaje* się wszędzie 
wybornie, mińska, mohilewska i smoleńska.

Ilość lnu produkowanego w guberniach pomie- 
nionych obliczać można jak  następu ję: smoleńska 
1,500.000 pudów, inflancka 750.0u0, mińska 607.000, 
witebska ŚoO.OOO, kowieńska 500.000 pudów.

Spraw y zagraniczne.
(A ) B u k a r e s z t  18. paźlz. {Kor. Dz. Pols.) 

Oziębłość stosunków między gaoinetem berlińskim  
a rządem tutejszym, sygnalizowana wam w poprze
dnich moich korespondencjach, trwa dalej. Dzien
niki urzędowe i półurzęuowe nie moga jej strawić; 
opozycyjne zacibrają ręce z zadowoleniem. Dzien
nik Le Journal ae Buharesi zaciągnięty od nieda
wna w szeregi inspirowanych i subwencjonowanych 
szermierzy, za pomocą giętkiego pióra p. Marsillac’a 
z wywodami Allg. Ztg. w sprawie reprezentacji ce- 
saistw a niemieckiego w Rumunii.

Koniec końcem Prasy , a raczej Bismark to- 
/ « as  odstępuje od cicnaczem przyjętych f  .rm  i 
zwyczajów w relacjach pierwszorzędnych mocarstw 
z rządem i osubą panującego w Rumunii.

Wprawdzie ten sam p. Bismark notyfikował 
niegdyś urzędownie ks. K arolow i, że jego m onar
cha raczył przyjąć ty tu ł:  Naczelnika Zw ąznu pół- 
nocno-Diemieckiego; dziś jednak zagniewany z po
woda psot wyrządzonych poczciwemu Strusbergo- 
w i , nie chce wypowiedzieć w tej samej formie ; 
że król Wilhelm za pobożność i przykładny żywot 
na cesarza wyawansowanym zostać raczył. —  Strach 
pom yśleć, coby to wynikło z zerw anych, broń 
B oże, dyplomatycznych stosunków między P rura- 
mi a Rumunią.

Daleko grzeczniej i szlachetniej sprawuje się 
np. Belgia. Oto p-zed kilkoma dniami wręczył p. 
Bartoleyns de Fesse.aert ks. Karolowi na solennej 
audjeneji wierzytelne swe listy jako ajent i jene- 
ralny konsol B elg ii; czego tak szarmancki do nie
dawna pan Raduwitseh dziś żadną miarą uczynić 
nie chce, utrzymując zawzięcie, że berat sn lta ń -  
ski powinien ta  najzupełniej wystarczyć- Słowem, 
cza t się gabinęt z konania tem p ra sk im , to je 
dnakże nie pfitdZtudZŁ, t r ,  się prywsotrte 1 u W u b  
m ia ły ; co się zaś tyczy owych naprężonych s to 
sunków, to założyłbym się prawie qv’on retieitdra  
k,ncore h ses premiers amours.

Dziennik jasski Uniunea Liberale, ićący dalej 
od Rurnanula w atakowaniu obecnego rządn i w 
ogóle całego dzisiejszego systemu, daje w ostatnim  
numerze dosłowne niemal sprawozdaoie z t a j n e '  
g o (!) posiedzenia Izby deputowanych , jakie się 
odbyło nazajutrz po upadku Jóna Ghiki. Nie ma 
tam  wprawdzie nic nowego, a przynajmniej nic 
tak iego , o czem bym wam swego ezasn był nie 
doniósł; w każdym jednakże razie, już dla <amej 
oryginalności warto posłuchać przemówienia pana 
Campineano:

„W chwili inaugurowania nowego porządku 
rzeczy w Rumunii (r. 1866) poświęciło wielu z nas 
najdroższe swoje przekonania dla n a d z i e i ,  k tó ra  
zawiodła. Sądzę, że Izba powinnaby skorzystać z 
uświadczenia księcia , jako z dobrej sposobności,

Niewolnicy paryscy
przei

E M i L - A  G A B C R I A U .

(Ciąg dalszy.)
Sumienny profesor nie marnuje czasu na bez

użyteczne rozmowy.
Zwrócił się do innego ucznia i zaw ołał:
—  Teraz ty, Fabio... a w tak t !...
Fabio, maleńki chlopczyna, najwyżej siedmio 

l e tn i , sprytnej m in y , czarnooki, nie bardzo 
spieszył.

Dostrzegł on starego pisarza od komornika., 
stoiącego na progu konserwatorjum i wskazał go 
profesorowi.

—  P a n ie !... zawołał jakiś człowiek !...
Poluche nagle odwrócił się i ujrzał ojca Tan-

taine, który przekonawszy się, że jest dostrzeżony, 
szedł naprzód.

Nagłe nkazauie się widma nie przestraszy .oby 
tyle profesora. Są profesje, przy których, wyko
nywaniu nigdy nie można być zupełnie spokoj
n y m , zawsze należy obawiać się nieznajomych, 
ciekawych i niedyskretnych.

—  Czego pan sobie życzy, zapytał zmienio
nym głosem, kto pan jesteś.

Przerażenie profesora zachwyciło Tantaine’a. 
Było ono dla niego niejako lękojmią powodzenia 
jego kroku i wskazywało z jakiego tonu zaczynać 
m iał z Perpigaanem, gdy się dostanie aż du tej 
w ainDj osooy.

Dlatego z zedowolnieniem przedłużał trudne 
położenie i biedny profesor musiał przeszło mi- 
nntę patrzeć na jego nsm.ech drwiący i cichy i 
coraz więcej mięszał tię .

końcu litość go wzięła.
—  Bądź pan spokojny, powiedział, jestem b li

skim przyjacielem pryncypała i jeżeli ośmieliłem 
sie przyjść tu, to dlatego, że mam z nim pomó
wić o interesach burdzo ważnych dla naszego prze
mysłu.

Poluche odetchnął długo i gł 'śuo, jak czło
wiek, który się uwolnił od wielkiego ciężarj .

— Jeżeli ta k , odpowiedział, podając Tan- 
tainowi jedyne krzesło, to racz pan usiąść ; pryn- 
cypał wkrótce nadejdzie.

Ale ojciec Tantaine grzecznie odmówił, oświad
czając , że przykroby mu było przeszkadzać, że 
bardzo łatwo może czekać stojący i woli raczej 
odejść, aniżeli przerywać lekcję tak interesującą.

—  O !... odpowiedział profesor, jjlekcja już się 
kończy. W łaśnie o tym czasie gospodyr daje jeść 
moim urwisom.

I  zwracając się do uczniów, z których żaden 
nie śmiał ani rnszyć się, powiedział:

— Dosyć na d z is ia jru sz a jc ie  p recz!
Chłopaki nie kazali powtarzać sobie tego dwa

razy. Położyli instrum enta na ziemi i krzycząc i 
popychając się rzucili się na schody.

Być może, iż mieli nadzieję, że profesor, zaję
ty gościem, zapomni o niektórych pogróżkach zro
bionych podczas lekcy.

Próżna nadzieja!... Surowy, ale sprawiedliwy 
Poincie obdarzony jest pamięcią nieubłaganą.

Poważnie podszedł on ku drzwiom i nachy
liwszy się nad schodami zawołał ognm nym  gło
sem, panującym nad wrzaskiem chłopców.

—  H e j! matko B u to r!
Megera w kuchni usłyszała.
—  Co, panie? zapytała z dołu.
— Niedasz pani ciasta Moielowi, odrzekł pro

fesor, a Ravauillat otrzyma tylko pół porcji.
Wydawszy te ważne rozkazy, powrócił z mi

ną zadowoloną człowieka, który spełnił swoją po
winność.

—  Już się uporządkowałem, powiedział do 
ojca Tauta:ne. Uważaj pan, że nie cudzoziemców 
karzę. Nasi Piemontczycy i Kalabryjczycy’ idą 
nieźle. Ale nie n ó w  mi pan o tych W łochach 
z Batignolles, albo M ontrouge, których przypro
wadza mi pryncypał od niejakiego czasu. Mówi. 
że to ekonomiczniej, ale ja  zginę od pracy. Małe 
te urwisy tak aą zepsute, bezwstydne i zarozu
miałe, że ja , który to panu mówię, ram ienię s ię ;

głowy mają twarde jak kamień, a przytem  żadne
go powołania, żadnej odpowiedniej organizacji...

S tary pisarz od komornika okrutnie wytrze
szczył oczy pod swemi okularami.

W szystko co słyszał i wiaział było dla niego 
zupełnie nowem; a ponieważ człowiek uczy się 
całe życie, a on lubił oświecać się, więc był bar
dzo uważnym.

—  Ciężkie rzemiosło, panie, powiedział. Uczyć 
mnzyki tak małe dzieci, musi być bardzo trudno.

Profesor rozpaczliwie podniósł oczy do sufitu.
— Dałby to Bóg, zawołał, bym uczył szczy

tnego kunsztu. Pierwsze nawet zassdy, tak  suche, 
miałyby dla mnie urok. Ale tak nie jest !... pryn
cypał uie chce tego, wyraźnie mi powiedział. Gdy
by zobaczył tn  kawałek papieru rozlinjowanego, 
nie większy jak dłoń, wypędziłby mnie.

— Jednak przud chwilą...
— Ja  k a t r r y n k o w a ł e m  p an ie , odpo

wiedział Poluche, smutny i upokorzony, k a t a 
r y  n k o w a łe m ...

— A !...
— Tak jest. Sądzę, żeś pan słyszał o tych 

starych Kobietach, właścicielkach małych katary
nek, które za dwadzieścia sous dają po domach 
lekcje kanarkom ?

N ie , ojciec Tantaine nie znał tego rodzaju 
przemysłu, i z całą pokorą przyznał się do tego.

—  Otóż, zaczął znowu profesor, gorzko uśmie
chając się, taką właśnie jest moja profesja. Za
m iast nczyć kanarków, uczę tym  samym sposobem 
chłopców. Sm utne to zadań.s dla człowieka z wy
obraźni d. Bywają dnie, w których zazdroszczę losu 
lndzi, którzy się poświęcił’ edukowaniu papng. 
Ach !... jakiej do tego potrzeba cierpliw ości!

Przy tych słowach słodki pisarz komornika 
nie mógł się powstrzymać, by nie wskazać palcem 
na pręt, leżący na krześle.

— A to ? zapytał.
Poluche rnszył ramionami.
—  Chciałbym , kochany panie, odpowiedział, 

widzieć pana na mojem miejscu. Pryncypał wy
najduje chłopca i mnie go przyprowadza. Dziecię

jest przestraszone, zahukane — tem gorzej ! Za 
piętnaście d n i, a najwyżej w ciągu trzech tygo
dni, muszę go nauczyć rzępolić cośkolwiek. Nie 
wie on co to są skrzypce i smyczek, to n ic ! Po- 
tzeba, bym mechanicznie ułożył mu palce do wy
konywania najprostszych pozycyj, potrzebnych dla 
akompaniamentu. Naturalnie ło tr opiera mi s ię , 
.wtedy j a ... nalegam. Czyś pan kiedy widział, by 
gwóźdź wlazł w deskę bez m łotka? Praw aa że 
n ie?  Otóż, mój p r ę t . ,  to młotek, za pomocą któ
rego wbijam arj* w głowy moich uczniów. I  nie 
sądź pan, by się oni obawiali mego karcenia. Ci 
mali nędznicy oswajają się z rózgą jak zepsnta 
dzieci z konfiturami. Po miesiącu ćwiczeń trze -  
baby im zedrzeć skórę, by wydobyć nie krzyk —  
bo jak tylko podniosę rękę to krzyczą —  ale łze 
prawdziwą... Na szczęście mam inne sposoby. P o
konywam moich łotrów przez żołądek. Odejmnję 
im czwartą częśc, połowę, w razie potrzeby nawez 
całą porcję jadła. Nic tak  nie rozwija inteligen
cji jak post... Na krnąbrnych mam lepsze jesz
cze sposoby. Pozbawiam ich snu... Jedna lekcja 
późno w nocy odbyta, warta więcej aniżeli cztery 
lekcje dzienne... Nieomylną tę receptę iram  od je
dnego berajtera z cyrku, który używał jej do dre- 
sowania koni...

Podczas tego długiego opowiadania, poczciwy 
Tantaine cznł jak mu kilka razy przebiegało mro
wie po grzbiecie.

Nie barazo powodował sie on skrupułami, ale 
taki system muzykalnej edukacji wydał mu się 
naprawdę przesadnym.

—  Gdybym , zaczał znowu profesor, mógł 
swobodnie rozrządzać narzędziem popularności, jakie 
mam w ręko 1...

—  Przyznam się , że...
—  Co?... nin rozumiesz p rn ? .„  E h , panie? 

m pir tu  czterdziestu uczniów, którzy o ósmej ra 
no rozbiegają sie po całym Paryżu i nigdy nie 
powracają przed północą. Niech jutro wyuczę ja
kiego kaw ałka... a za tydzień stanie się on popu
larnym. Patrz p an : od trzech miesięcy wyuczy
łem ich .Z am ku Małgorzat?" —  i  novu dj m
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ażeby raz zbyć si# (spre a scapa)  dynastji, Która 
od lamego początku była tylko nieszczęściem dla 
kraju Książę na? nienawidzi; nie jest więc rozsą
dnie, pozwalać, by kraj był i nadal rządzonym 
przez panującego, który nie dowiódł by najmniej
szej dobrej woli względem Rum unów , tern bar
dziej , że nikt nie może przewidzieć wszystkiego 
zla, które nas jeszcze z tej przyczyny w przy
szłości nswidzić może. CL wiła obecna, w której 
Prusy wzbudziły przeciw sobie powszechne obu
rzenie i niepokój, jest najstosowniejszą i najprzy- 
jaźniejszą, ażeby wydostać się z trudnego . położe
nia —  dla tego wnoszę, by Izba przyjęła abdy
kację księcia!"

W  każdym razie nie może książę narzekać 
na brak otwartości u p. Campineano.

Unianea, odgrzebując aawniejsz9 rzeczy, po
wiada : „Czynimy to, ażeby wykazać w całej n a 
gości słabość natury ludzkiej, a zresztą w intsre- 
sie współczesnej historji kraju naszego."

Nie potrzeb iję dodawać, że Rum anul zapisuje 
skrzętnie i reprodukuje z upodobaniem wszelkie 
tego rodzaju głcsy dziennikarstwa opozycyjnego.

Dyrekcję kolei żelaznej Strussberga schwyta
no temi dniami na g rącym uczynku przekrada
nia i zamiaru wywiezienia za granicę wszelkich 
aktów (w ilości 9 dużych skrzyń),odnoszących się 
do sławnej pruskiej antrepryzy, a mianowicie, bu
dowy, kontraktów z rozmaitymi przedsiębiorcami, 
wywłaszczenia, dotychczasowej administracji itp.

Dzienniki zadennncjowały uskuteczniony taje
mnie wywóz owych skrzyń z Bukaresztu do Dziur- 
diewa, i zmusiły tern organa rządowe do in te r
wencji , które też ujęły kontrabandę w chwili 
ładowania jej na statek.

Tak niemile przerwana Geschdftsoperation nie 
bardzo zapewne będzie na rękę Strusbergowi i je
go książęcema protektorowi.

Z powodu rozpoczęcia posiedzeń rad jeneral- 
nych we F ran c ji, m inisterstwo spraw wewnętrz
nych rotesłalo okólnik, podpisany przez podcekre- 
tarza stanu Golino u, w którym  wskazane są mody
fikacje, jakie zapiowadziło prawo i  10. sierpnia co 
do a try lucy j i kompetencji dawnycn rad jeneral- 
nych. P. Colmon zwraca między innemi uwagę na 
to, że rady jeneralne mają prawo używać na cele 
gminne nadwyżki dodatków procentowycn ao po
datków sta łych; nie należy jedna!; zapominać o 
tern, że prawo raz zawotowane, nie może nastę
pnie ulegać żadnym zmianom. Pożądanemby za
tem  było, aDy kwoty wyznaczane na wykształcenie 
elementarne pozostały nietknięte. Dalej okólnik 
objaśnią natu ię i donośność „życzeń" rad jeneral- 
nych. Życzenia te mogą dotyezeć adm inistracji i 
zarządn miejscowego, ale nigdy nie wkraczać w dzie
dzinę polityki właściwej, gdyż ipso facto  nie będą 
mogły być uwzględnione.

Większość znanych dotąd wyborów na preze
sów do rad jeneralnych we Francji wypadła w 
dachu przychylnym teraźniejszemu rządowi. Pouyer- 
Q uertier wybrany został prezesem w departamen
cie 3eine Jinferieure.

Do rnaep. belge piszą z Pary .a (c czem zre
sztą jnż i telegram  nadm ienił), że Pouyer-Quer 
t,<u zrobił rządowi nieuiiockiemu propozycję wy
płacenia bezzwłocznie piątego pół miljarda, ale pod 
w am nkiem , że wyplata ta dokonaną zostanie w 
rencie pięcioprocentowej po knrsie 95 franków i 
Prusacy nie będą mogli odprzedać tej renty przed 
upływem ośmiu lat.

Liberie u trzym uje, że komisja prowadząca 
śledztwo nad kapitulacjami, otrzym ała dokumenta 
i dowody tak obciążające jenerała Bazaine, iż ten 
postanowił nie stawać przed sędziami. M essager 
de Paris, powtarzając tę wiadomość z zastrzeże
niem, dodaje jednak, ze ntrzym uje się ona bardzo 
uporczywie w sferach rządowych.

Jenerał N ansouty , jak piszą z Paryża do 
Indep. belge, osadzony będ/.ie na dwa miesiące w 
fortecy za ogłoszenie znanego listu w dziennikach. 
Tak zarządził w drodze dyscyplinarnej m inister 
wojny, jako naczelnik armii.

Dla zaradzenia brakowi zdawkowej monety 
obecnie w mennicy paryskiej wybijają za 200.UU0 
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pan, co teraz wygrywa się i rzępoli na najrozm ait
szych instrum entach? Zawsze i wszędzie: „Ach 
mój Boże! ach mój Boże! jakiż to piękny..."

Teraz stary  pisarz od komornika wytłum a
czył sobie dlaczego pewne arje nagle dają się s ły 
szeć od razu we wszystkich dzielnicach i prześla
dują Paryżanina w każdem miejscu.

Poluche wziąwszy skrzypce pod p ach ę , wy
machiwał smyczkiem.

—  A ch !.. gdyby tylko pryncypał zechciał, 
mówił dalej, jabym  wytworzył w Francuzach zami- 
łowauie do prawdziwej m u zy k i!.. Ale on nie jest 
artystą. Czy i omal nie odpędził mnie za t o , żem 
zaczął uczyć arji z jednej mojej opery ?..

Czas n a g li ł , ale ojciec Tantaine nie nu
dził się.

— Jakto ? zap y ta ł, z pańskiej opery ?..
— Tak j e s t , odrzekł Po luche, tonem zupeł

nie różnym od tego, jak m mówił dotąd. Nie masz 
ani jednego te a tru , któryby w sw«j bibliotece nie 
posiadał jakiejkolwiek mojej opery. Jeden z moich 
przyjaciół, wielki p o e ta , który dostał pomięszania 
zmysłów, z powoda, że pil zawible piołunówki, 
komponował mi libretta przepyszne!.. O ! nie śmiej 
się pau. T a k , jak mię pan w idzisz, otrzymałem 
premiom w konserwatorjum. M arzyłam , chciałem 
zostać sławnym , wielbionym !.. Piłem czystą wo
dę i pracowałem po nocach!.. Nadszedł jednak 
dzień , w którym znudziłem się ciągiem tańcowa
niem przed bufetem sławy . poczęlem szukać le- 
kcyj... Niestety I.. jestem  tak śmieszny i brzydki, 
Je nie chciano mię przyjąć na żadnej pensji. Umie
rałem z głodu, gdj m spotkał pryncypata. Podmó- 
wił mię — uległem. Mam stałej pensji pięć fran
ków dziennie i dwa sous za każdego ucznia. Pro
wadzę rzemiosło bezecne, sam sobą gardzę... ale 
jak....

Tu nagle przerwał sobie i niespokojnie począł 
przysłuchiwać się.

— Idzie pryncypał, powiedział; poznaję jego 
eh. J°żpli pan chcesz z nim rozmówić się , to 
zejdźmy na d ó ł; tu  on nigdy nie przychodzi, bo 
schodów się obawia. (D. c. n.)

franków dziennie sztuk 2 frankowych i 50-centy- 
mowych.

W tych dniach zdegradowani zostali w W e r
salu żołnierze którzy zbiegli byli, lub też przy
łączyli się do Komuny. Pozrywano im guziki i 
następnie przeprowadzono przed frontem.

Z Paryża piszą do Gaz. Kol.: „Ks. Aumale 
wysila się na zdobycie sobie popularności, co je 
dnak dotąd nie bardzo mu się udaje. Jest on, jak  
większa część Orleanów, bardzo skąpy, co wielu 
interesom wielce zawadza, zwłaszcza w Paryżu. 
N atom iast ajenci napoleońscy nie żałują pieniędzy 
i możnaby wymienić nie jednngo oficera, którego 
długi zostały zapłacone z kasy cesarskiej. Dzień- 
nik L'Ordre z wielką łatwością rozdaje się bez
płatnie. Każdy właściciel kawiarni otrzymuje go 
darm o , jak tylko zażąda. — Książęta orleańscy 
wcale nie są tak  hojni ; to też sprawa ich gorzej 
stoi."

W  Korsyce, na której przychylność dla swej 
sprawy bonapartyści tak wiele liczy li, nie tylko 
przyjazd ks. Napoleona nie wy wołał żadnych przy
chylnych cezaryzmowi demoustracyj, ale nawet 
usposobienie mieszkańców podczas wyborów prze
konało , że stronnictwo przeciwne Napoleonidom 
je s t wcale potężne. Przekonał o tem wybór Pozzo 
di Borgo, rodziny tradycyjnie, bo już od r. 1814, 
śmiertelnie nieprzyjaźnej Bonapartym.

Jak wiadomo, rząd włojki, przed zamknięciem 
posiedzeń poprzedniego parlamentu, oświadczył, iż 
wykonanie prawa istniejącego w innych prowin
cjach włoskich co do skasowania klasztorów i znie
sienia duchownych zakonów , przeprowadzone bę
dzie i w prowincji rzymskiej, i że cdnośny projekt 
przedłożony będzie izbom. Obecnie jednak mini
ster sprawiedliwości napotkał w tym  przedmiocie 
tak ogromne trudności, i l  aby choć czasowo usu
nąć je  z drogi, rząd zamierza przedstawić parla
mentowi projekt do praw a, według którego cho
ciaż zniesienie klasztorów uznane będzie w zasa
dzie i ogłoszone w rzymskiej prowincji, ze wzglę
du jednak na trudność co do praktycznego prze
prowadzenia tego i dla poczynienia głębokich stu- 
djów nad pomienioną kw estją, wykonanie prawa 
odłożone zostame na czas późniejszy.

Indep. Belge otrzymała z W ersalu wiadomość, 
iż toczą się już rokowania względem całkowitego 
opuszczenia Francji przez wojska niemieckie. Rada 
ministrów w W ersalu postanowiła przedłożyć zgro
madzeniu narodowemu ustawę orzekającą wydaie- 
nie z Francji czionków rodziny B inaparte.

Na pierwszem posiedzeniu swojam rada jene- 
ralna w Lille uchwaliła podziękować Thiersowi 
„za jego usiłowania patryotyczne", ? zarazem wy
razić życzenie, aby jak  najspieszniej rozpisać nowe 
wyboiy no konstytuanty. Podobne adresy mają 
się i gdzieindziej ukazać.

Deputacja rady municypalnej m iasta Neu- 
Breisaoh wręczyła Thiersowi adres z 1418 podpi
sami, żądający, aby pułkownik, który był podczas 
wojny tamecznym komendantem, pociągnięty został 
do odpowiedzialności za poddanie m iasta bez ko
niecznej potrzeby nieprzyjacielowi.

W  Darmstadzie 25. października.. W eczorem  
wybuchł ogień w teatrze nadwornym, a w nocy 
przybrał większe rozmiary. T eatr zgorzał do szczę- 
t u ; arsenał jest w niebezpieczeństwie.

K R O N I K A .
Zasklepianie P e łtw y  wzdłuż wałów Hetmań

skich , począwszy od placu M arjackiego, skończy się 
prawdopodobnie w bieżącym tygodniu. W tym roku 
zasklepiono bardzo mało; zapewne dla braku pieniędzy 
i materjalu nie zdołauo nawet zasklepić tej przestrzeui, 
na której postawiono fundamenta. Miejmy nadzieję, że 
w przyszłym roku rozpocznie się robota wcześniej ani
żeli w rokn bież., i że Peltew pokrytą zostanie przy- 

. najmniej do pierwszego mostkn.
Jakal regulacja cuchnącego strumyka płyną

cego z Pohulanki a wpadającego do Pełtwy, odbywa się 
od dawna na Rurach tuż za kręconemi słnpami. Ro
bota około tej regulacji, mianowicie wykładanie famie 
niem brzegów strumyka odbywa się w ten sposób jak 
wszystkie nasze roboty „ g d z i e  s a m e  b u d u 
j e  m o !"

P o ż a r .  Onegdaj (24. bm.) o godz. l 3/ ł  z po
łudnia wybuchł pożar w kominie w filn szpitalu głó
wnego , w takzw. szpitale Hoffuwskkn , przy ul. Ły
czakowskiej. W jednej chwili rozległ się po całej uli
cy czarny dym zmięszany z sadzą. Zanim przybyła 
miejska straż ogniowa, stłnmiono pożar w zarodkn. 
Niektórzy utrzym ywali, że to tylko czyszczono komin. 
Jeżeli t a k , to powinna o tem być zawiadomioną m. 
straż ogniowa, a że ją  o tem nie zawiadomiono, świad
czy najlepiej, iż przybyła dość wcześnie na miejsce 
pożaru.

Konferencja publiczna prof. M allelilic
odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej w sobotę (28. 
bm.) o wpół do 8. "wieczór.

Otrzymaliśmy od p. Mallefille list następujący:
Monsieur le Redacteur en cheft J ’ai ii Yous re~ 

niercier d’autant plus cordialement, pour Particie, ou 
Vous avez bien touJu annoncer mon arrivće, et pour 
les termes obligeants en lesquels Yous 1 avez fait, que 
Vous nignoriez point, n’est-il pas vrai ? que nos fa- 
ęons de voir sur plus d'un sujet sout loin d’etre 
identiąues.

Term ettez-m oi, ue Idt-co que pour doubler ma 
g ra titu d e , de Vous prier d’ioformer vos leoteurs, que 
dans ma c o n f e r e u c e ,  qui aura iieu samedi a 7 1/* 
precises (salle de la ville) je na i pas le moindre se- 
cret d 'etat a reveler, ni mćine aucun fait nouveau a 
faire connaitye. La chaire, ou plutób la toinę modeste 
table, e t la trćs hnmble chaise, que lautorite munici- 
pale a bien vonlu mettre a ma disposition avoc le plus 
aimable et conrtois empres3ement —  n a  aucnne res- 
semblauce, j ’espćre, avec le Mont S inai, ou 1’Oteb, et 
je d t dirai absolument rien de fulgurant. yuM soit 
donc bien convenu que l’on yieudra entendre (si 1’ol 
vient) les tres simples observatious d'un penseur qui 
pent se tromper dans ce qu'il croit ćtre l e v r  a i , 
mais qui —  ayant le fanatisme de la simplicite —  pour 
employer une expression de Mr. T biers— hait tont ce 
qui est coup-de-thćatre, em pbase, post et declama- 
tio n .. . .

J ’avais eu 1'idee de prier, supplier et conjurer — 
par votre organe, les dames qui me feraient rhonnem
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de se deranger samedi s o ir , de tre  aussi peu en re- 
tard que possible; mais ou m’assure de tous les cótes 
que les (łalliciennes sont aussi remarquables par leur 
exactitude que par leur beaute et leur e.egance (ce 
qui n’est, cert es, pas peu dire). Leur rappeler, en toute 
humilite, que 7 h. ‘/ ,  ne veut pas dire 8 1/* ni móme 
huit heures, serait donc une injustice et une inconve- 
nance que n’a gardę de commettre leur tres respec- 
tueux et humble serviteur. L. Mallefille.

O bliższych szczegółach, tyczących się odczytu p. 
Mallefille, doniesiemy jutro.

K o n c e r t .  W sobotę, 11. listopada, urządza p. 
Karol M iknli, dyrektor artystyczny lwowskiego Towa
rzystwa muzycznego koncert na korzyść tntejszego Za
kładu głuchoniemych w wielkiej sali ratuszowej. Spół- 
udział przyrzekli pierwszorzędni artyści.

Ze szk oły  ś .  Elżbiety w e Lw ow ie. Przy 
rozpoczęciu kursu szkolnego zapisującym się dzieciom 
do tejże szkoły poiecono kupić książki elementarne, 
zatwierdzone przez Radę szkolną i przepisane na całą 
Galicję, egzemplarz po 24 ct. Po miesiącu ochmistrzyni 
tej szkoły nakazała dzieciom kupić nowe książki po 30 
ct. dowodząc, że w książkach po 24 ct. są jakieś błę
dy, przymawiając w dodatku dzieciom, że kiedy ich 
rodzice nic nie płacą za naukę, powinna choć książki 
często kupować. 30 ct. nie jest może wielką sumą dla 
p. ochmistrzyni, ale że jest wielką dla niejednych bie
dnych rodziców, nie ma potrzeby nad tem się rozwo 
dzić. Ktoż zresztą zapewni, czy książeczka za 30 ct. 
za 2 tygodnie nie będzie miała także jakich błędów ? 
Czyż nie lepiejby było, gdyby wszystkie panie ochmi
strzynie i panowie nauczyciele, przy zapisywaniu się 
dzieci dc szkoły, obznajamiali rodziców, jakie książki 
i za wiele centów nie będą miały błędów przynajmniej 
na pół roku. Wiemy, że w r. 1869 kosztował ton sam 
egzemplarz 16 ct., i nie obawialiśmy się, źe miał b łę
dy, ale za 24 ct. powinien być bez błędów.

Nagrody pieniężne za ocalenie ludzi tonących 
ndzieliło c. k. namiestnictwo nadstraźnikowi skarbowe
mu z Birczy Gustawowi Heitzmann ( lO z łr .)  i Piotro
wi Dubowi z Topolnicy (25 zlr.)

Gmina w Stron ibabacli, w starostwie zlo- 
czowskiem, założyła u siebie szkolę trywialuą.

S ty p e n d ja .  Celem nadania dwóch stypeudjów z 
fundacji obywateli byłego obwodu sądeckiego po 100 
zł. rocznie ogłasza Wydział kraj. konkurs.

Stypendja powyższe przeznaczone są dla ubogich 
uczniów urodzonych w byłym obwodzie sądeckim (z wy
jątkiem części, która niegdyś do obwodu jasielskiego 
należała) nczęszczających do szkól agronomicznych i 
średnich, tudzież do akademij i uniworsytetów. Kom- 
petenci winni wnieść podania swoje za pośrednictwem 
dyrekcji zakładu, do którego na nauki uczęszczają, do 
Wydziału k ra j., a to najdalej do końca listopada br. 
i załączyć metrykę chrztu na dowód pochodzenia z 
byłego obwodu sądeckiego, świadectwo ubóstwa, tndzież 
świadectwo szkolne z ostatniego póhocza.

Do konkursu z d. 2. bm. dodajemy, iż w liczbie 
stypendjćw fundacji śp. Głowińskiego, które w r. b. 
ponownie nadane będą, znajduje się również stypen- 
djum rocznych 210 zł. a przeznaczone dla synów mie
szczan lwowskich. Ubiegający się o takowe, winni we 
wszystkiem zastosować się do warunków podanyca w 
wyżej wspomnionym konkursie, a nadto złożyć dowody, 
że są synami mieszczan lwowskich.

Związek tow arzystw  zaliczkow ych w 
Galicji. Myśl utworzenia tego związ. n wyszła ze 
Stryja od stowarzyszenia „Gwiazda". W tym celu na
wet wyznaczony był zjazd do Lwowa ca dzień 29. 
września. Miały wziąć w nim udział prócz stryjskie- 
go stowarzyszenia także towarzystwa z Drohobycza, 
Sambora, Oświęcima, i przyjęłyby zapewne również u- 
dział tutejsza „Gwiazda" i Stowarzyszenie zaliczkowe. 
Za porozumieniem z dyrekcją tutejszrgo Towarzystwa 
zaliczkowego, któremu stryjska „Gwiazda" odstąpiła 
główne kierownictwo w tej sprawie, cofnięto bowiem 
zjazd du miesiąca lutego 1872 r. Spodziewamy się, 
że wszystkie towarzystwa, nie czekając wezwania, na- 
deszlą do tego czasu oświadczenie swej gotowości wzię
cia udziału w mającym stworzyć się związku. Zape
wne w tym celu stowarzyszenie m eszczan 3tryjskich 
i towarzyszy rzemioślniczyuh p. n. „Gwiazda" wydało 
broszurkę, w której wyjaśnia potrzebę związku i do 
której dołącza projekt ustawy dla związku towarzystw 
zaliczkowych.

Jednam z ważniejszych zadań związku jest za
kładać lub wpływać ua zakładanie towarzystw zalicz
kowych w miastach, miasteczkach i po wsiach.

A ważne znaczenie towarzyotw zaliczkowych pod 
względem oświaty i moralności nie tylko wykazano 
teoretycznie, ale stwierdzono i w praktyce. „Oułorocz 
nem wzbogaceni doświadczeniem, pisze jeden z praco
wników w P oznańsk iej, nie wahamy się powtórzyć, 
że aby małomiejską ludność uas/.ą zainteresować dla 
towarzystw przemysłowych, czeladzi itp., trzeba jej 
wprzód na spółce pożyczkowej, czyli towarzystwie za- 
liczkowem okazać korzyści i materjalne i moralne ze 
stowarzyszania wynikające. Zkąd to pochodzi ? Oto 
ztąd, źe humanitarne pc' większej części cole towarzystw 
pierwszego rodzaju zrozumiałe są tylko ludziom jakie
gokolwiek światła, ale wielka masa ubogich rzemieśl
ników w większych miastach, a w dwójnasób ubogich 
przemysłowców małomiejskich nie da się inaczej wcią
gnąć do jakiejkolwiek pracy zbiorowej, jak tylko tam, 
gdzie widzi oczywisty skutek materjulny. Głzioż jeżeli 
n e w spółkach zaliczkowych cel ten najprędzej i naj
zupełniej da się osięgnąć ? !

„To samu da się zastosować i do włościan, bez 
których mniejsze spółki prowincjonalne ostać się nie 
mogą. rozmowie z nimi unikać trzeba wyrazów: 
„towarzystwo, stowarzyszenie", bo ich nio rozumieją. 
Spółkę pożyczkową najczęściej nazywają „kasą". A gdy 
się ich raz do tej kasy namówi, a ua wame zgroma
dzenie rozeszle imienne zaproszenia i gdy się to 
powtórzy raz i drugi zawsze w uprzejmej lecz stano
wczej formie, to chyba wyjątkowo jeżeli się k&óry nie 
stawi. Z przyjemnością patrzy się’ na zajęcie, z jakiem 
słuchają sprawozdań kwartalnych, jak łatwo pomiędzy 
nimi zdrowy wyrabia się pogląd, słowem, jak się ci 
ludzie kształcą na użyteczny, a dla nas tak potrzebny 
m aterjał społeczny. Tym sposobem spółki pożyczkowe 
prowadzone przez światłych, a o dobro publiczne dba- 
łycł ludz i, staią się nieziiprzeczenie pierwszą szkolą, 
w której się wyrabia duch asocjacyjny, duch karno
ści, dnch zroznmienia najistotniejszych interesów spo
łecznych, na czem nam niestety tak bardzo zbywa, 
począwszy od dołu aż do góry."

P aszków ka duia 22. października. W wstę
pnym artykule Dzień. Pots. z dnia 20. października

rb. nr. 289 umieszczony jest projekt wykupu propi
nacji, podany w ostatnim dniu tegorocznej sesj sejmo
wej przez Antoniego hr. Golejewskiego, opatrzony 6o 
podpiaami, z tym w nagłówku dodatkiem, iż wzbudził 
on ogólne zajęcie w Izbie. Otóż projekt ten jest tylko 
dosłownym odpisem projektu wykupu propinacji, jaki 
wniosłem jako ówczesny poseł na sejm w roku 1866, 
jak się o tom przekonać można ze stenograficznego 
sprawozdania z 15. posiedzenia 4. sesji sejmu gali
cyjskiego z dnia 19. grudnia 1866, i jak o tem sam 
hr. Golejewski przy obecnem wniesienin wspomnieć nie 
omieszkał ( Dziennik Polski nr. 288). Tak jednak bez 
bliższego wyjaśnienia podany artykuł ów wstępny, —  
mógłby względem antorstwa projektu obałamucić czy
telników, nio obzuŁjomionych dokładnie z historją 
sejmową. I  dla tego w im.ę poszanowania własności 
literackiej upraszam o umieszczenie niniejszego wyja
śnienia, gdyż mi się to słusznie i sprawiedliwie nale
ży, a po znanem zamiłowauiu prawdy redakcji spo ■ 
dziewam się, iż mi to odmówionem nie zostauie. Nie 
można mi albowiem brać tego za złe, iż uważam za 
rzecz wielce dla mnie pochlebną, iż projekt mój na 
obecnej sesji sejmowej zyskał ogólne zajęcie i znalazł 
tyle podpisów uęiów  tak znakomitych i zaszczytnie 
znanych w kraju. Leonard Wężyk.

Sprawozdanie Wydziału centralnego Towa
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
liczyło po koniec III. kwartału 1871 członków rze
czywistych 2176 złr. z 4022 ndziałami, czyli z ro
czną wkładką 16.088 zlr., członków wspierających 
414 i 5 dobrodziejów. Stan majątku funduszu  zapo
mogi sta łej, przechowany w depozycie banku hipote
cznego, wynosi z końcem września 1871 w gotówce 
1838 zlr. 49 ct., w e f e k t a c h  79.180 zlr. Razem 
81.018 zlr. 49 ct. W porównaniu ze sprawozdaniem 
za II. kwartał rb. okazuje się, iż fundusz zapomogi 
sta łej powiększył się w III. kwartale o 5220 złr. q 
ct., członków przybyło 19 z 39  ndziałami i dwóch 
doDrodziejów, zaś członków wspierających ubyło 240, 
którzy o i dwóch lat pomimo przypomnienia zdeklaro
wanych wkładek nie popłacili. W trzecim kwartale lo
kowały następujące powiaty w banku hipotecznym ni
żej poszczególnione kwoty:

Bircza 14 złr., Bochnia 37 złr. 33 ct., Boho- 
rodczany 31 zlr., Bóbrka 96 złr. 50 ct., B r2.cS.r0 36 
złr., Brody 125 zlr., Buczacz 80 złr., Cieszanów 67 
złr. 51 ct., Czortków 45 złr., Dąbrowa 24 złr., Do
lina 63 zlr., Drohobycz 62 zlr , Gródek 44 złr., Ho- 
rodenka 29 zlr., Jarosław 120 zlr., Jaworó? 79 złr. 
10 ct., Jasłu 10 zlr., Kamionna 54 zlr. 61 ct., Kol
buszowa 7 złr. 50 ct., Kraków 58 złr., Limanowa 
63 złr. 21 ct., Lwów 120 zł. 39 ct., Mielec 32 zł., 
Myślenice 16 złr., Nowy Sącz 90 złr., Nowy Targ 
24 złr., Poahajce 51 złr. 44 ct., Przemyśl 105 Zir. 
45 c t ,  Przemyślany i O złr. 24 c t , Rohatyn 48 zł., 
Ropczyce 20 złr., Rudki 46 złr., Rzeszów 260 złr. 
26 ct., Sanok 13 zlr. 57 ct., Sambor 109 złr., So
kal 150 złr., Skałat 40 złr., Stanisławów 28 zlr. 25 
ct., Stryj 100 złr., Tarnów 222 zlr. 53 ct., Tarno
brzeg 20  złr., Tłumacz 65 złr., Trembowla 386 złr., 
Turka 2 zlr. 20 ct., Wadow^e 76 złr., Zaleszczyki 
197 zlr. 28 ct., Złoczów 117 zlr., Żółkiew 38 zlr , 
Żywiec 2 złr.

Przy tej sposobności zawiadamia F ydzia l cen
tralny, ii  staraniem Towarzystwa wydany został na 
rok 1872 kalendarz pod tyt. „Jedność", który w so
bie oprócz z wy _łych kalend ars nich przedin.otów, jak 
kalendarz świąteczny, rady gospodarskie, taryfy pocz
towe, telegranczne, kolejowe, stęplowe, wykaz jarm ar
ków i t p , mieści krytyczny pogląd na czynności Rady 
nadzorczej Towarzystwa naszego, jak niemniej część 
literacką, która rozpoczyna się wspomnieniem pierw
szego rozbioru Polski, a kończy się powiastkami i 
wierszami poważnej i humorystycznej trości. Wydziały 
powiatowo wzywa się uprzejmie do wzięcia inicjatywy 
celem rozpowszechnienia tego dla nas bardzo pożąda
nego kalendarza.

Chulera. Na doniesienie ck. starosty husiatyń- 
skiogo, że w Olchowczyku między 876 mieszkańcami 
w czasie od 10. do 17. bm. zachorowało 1C osób na 
cholerę, z których 3 wyzdrowiało, 5 umarło a 2 po
zostało chorych, ck. namiestnictwo r  drodze ck. sta
rostw i magistratów m, Lwowa i Krakowa zarządziło 
odpowiednie śiodki ostrożności.

W ypadki zan)iej§cowe. W Dynowie pow. 
brzozowskim 9-letni chłopiec Jan  Kasprowicz wśród 
szamotania się z« swoimi rówiennikami 14. września 
pęknięty został tak nieszczęśliwie nożem w pierś, że 
w kilka godzin potem umarł. W Ziolonkach pow. kra
kowskim d. 14. bm. zajęły się suknie na 17-letniej 
dziowczyuie, która wkrótce potem w skutek rau umarła. 
W Dnlhem pow. stryjskim ntonąl 27. wrześ. w rzece 
Stryjn włościanin Szczepan Zahało.

P o ż a i y .  Dnia 6. bm. zgorzała w Pentny pow. 
gorlickim zagroda wlośc., w płomieuiach zginęło 2-le- 
tnie dziecię, przyczyna pożaru niewiadoma, szkoda wy
nosi 2000 zł. Dnia 7. bm. zgorzały w Tarnopolu 3 
domy, ogień miał być podłożony, szkoda (w części za- 
bezp.) wynosi 1,517 zl. Dnia 20. wrześ. zgorzał w 
Rohatynie dom i stodoła ze zbożem, przyczyna pożaru 
niewiadoma.

Morderstwo. Koło Tarnowa na polach Stru- 
sińskict znaleziono 30. wrześ. ciało zamordowanego uf-; 
lopnika, Wojciecha Ptaka , mordercę wyśledzono i a- 
iesztowano.

Rabunek. W drodze z Poturzyc do Soka.a zra
bowano d. 14. bm. cegielnika, Piotra Kozaka, którj 
miał przy sobie 76 guld. Żandarmom powiodło się 
wyśledzić sprawcę, którego natychmiast aresztowano.

Na scenie krakow skiej występować będzie 
od czasu do czasu pani Aszpergerowa, która zamie
szkuje ponoś stale w Krakowie; dyrekcja tego teatru 
ziubila z nią układ.

W teatrze krakowskim  zaprowadzono nowe 
bilety wejścia, na wzór używanych w Warszawie. Są 
to bilety wycinane z księgi sznurowej z kontramarką 
dającą się oderwać.

T ow arzystw o śp iew aków  francuskich  
z Langwedoku bawi obecnie w Krakowie.

O szust. Od dłuższego już czasu podróżował po 
Galicji bardzo wykwintnie nbrany miody mężczyzna, 
i udawał członka wydziału „Opieki Naród." Przybie
rał on nazwiska: Stanisław Starzyński, hr. Siecki, hr. 
Z ałuski, hr. Czapski. Odwiedzał dwory, gdzie wyłn- 
dzał wsparcie, pokazy kał fałszywe świadectwa, nawet 
/. pieczątkami znanych galicyjskich magnatów, aż na- 
koniec został przytrzymany i do sądu pow. w Buczaczu 
odstawiony, zkąd jednak niedawno z aresztu uoiekf



D Z iriN N K  P O L S ku. 3

wałęsał się takie długi czas jako wychodźca w Sta
nisławowie. Jest wzrostu niskiego, wątły, oczy ma si- 
ne, włosy jasnoblond, głos trochę płaczliwy, jn% i kil
koma językami.

J a r o s ł a w  21. paźdz. (Koresp. Dzień, Polak.) 
Mamy „stricke!* Robotnicy w fabryce „tałesów" (ży
dowskie koszule świąteczne), których liczba przechodzi 
80 ludz>, świątkują już od dwócn tygodni i ani myślą 
zgłosić się do roboty, dopokąd płaca dzienna nie zo
stanie im podwyższoną a godziny robocze zmniejszone.

k o ł o m y j a ,  16. paźdz. {Koresp. Dzień. Polak.) 
Dyrescja szkoły głównej w staraniu swem o założenie 
księgozbioru przy tutejszej szkole, doznawszy czynnej 
pomocy, czuje się zobowiązaną szanownym obywatelom, 
którzy przyczynili się datkiem pieniężnym na cel po- 
mieniony, złożyć szczerą podziękę. Na cei powyższy 
złożono gotówką 74 zł. 78 ct. Michał Charęża.

W W iedniu umarł jeden z najznakomitszych 
portrecistów, Fryderyk Krihuber, którego prace zimne 
są i  n nas z wydań litograficznych. —  Zmarła tamże 
także wdowa po sławnym dziejopisarzu czeskim, Kolar, 
licząc 86 la t życia.

W  feljetouie dziennika słow ackiego  
Slotenske Koriny rozpoczął się druk tłumaczenia zij- 
mnjacego romansu „Kwiat z Snmatry" Wołodego 
Gfcby.

N ow y przyczynek do postępowania  
w ładz niemieckich, nawet gminnych, z Polakami 
w Księstwie Poznańskiem, podaje Gazeta Toru/haka 
w następującym liście z Bydgoszczy:

Jeszcze w styczniu rb. zajęło się kilku obywateli 
polskich w Bydgoszczy urządzeniem przedstawienia a- 
mutorskiego. Dochód przeznaczony oył na cele dobro
czynne, pomiędzy innemi na rannych i wdowy po po
ległych. Sprzedano tyle biletów, iż w mieście nie by
ło lokalu odpowiedniego, któryby pomieścił wszystkich 
widzów. Polskie kółko amatorskie udało się wi^c do 
m agiitratu z prośbą o odstąpieniu na jeden wieczór 
teatru miejskiego. Magistrat odmówił prośbie intere
sowanych. Zdziwienie było powszechne; ze wszystkich 
stron aopytywano się o przyczynę tej niespodziewanej 
i nadzwyczajnej odmowy. Pan Magdziński interpelował 
po kilk„kroć w tym względzie magistrat na zebraniu 
reprezentantów miasta, ale na próżno. Dopiero po 8 
miesiącach magistrat zdecydował się odpowiedzieć na 
ręce obywatela A. Trembecaiego. Ciekawa ta  i cha
rakteryzująca Niemców odpowiedź brzmi jak następuje:

„Brpmberg, den 30. September 1871. Au Herrn 
Andreaj v. Trembecki hierselbst. Auf Ihre Eingabe 
vom 9. Februar 1871 au die Stadtverordneten-Ver- 
sammlung bescheiaen wir Sie auf Ersuchen der Letz- 
teren vom 7. d. M., dass Ihneu das Theater zur Auf- 
fiihrubg einei V< rstellung In polnischer Sprache nur 
deshalb nicht hjwilligt worden ist, weil nach der gan- 
zen A rt und Weise, in der die Suche behandelt wor- 
den, anzunehmen ist, dass mehr die Yeranstaltung ei- 
nur Demonstration, ais die Erreichung eines wohltha- 
tigen Zweckes beabsichtigt worden. Wenn die Herren 
Abgeordneten polnischer Nationslitat ilbrigens oine 
Einladnng des Berliner Magistrais zum Friibstuck ab- 
lehnend beantwortet haben, so kennzeichnet diesei Urn- 
staud den Standpunkt, deun aie Herren Polen einnoh 
men, wohl genugend dahin, dass dieselben kein Recht 
n Anspruch nehmen kónnen, dass Ihnon das Theater 

einer dentscben Stadt zu einer Yorstellung in polni- 
scher Sprache eingeraaiut werde. Der M agistrat. The- 
ater-Deputation (podp.) Beleites.“

Skandaliczny p r o c e s  Juliusza F»vre. 
W  Paryżu ma się wytoczyć wkrótce bardzo ciekawy 
proces. Jeden z  namiętnych wielbicieli byłego ministra 
spraw zagranicznych, Juliusza Fayre, p. Odiet, kapi
talista w Paryżu, zapisał cały swój majątek w sumie 
do 150.000 franków dla czworga dzieci pana i pani 
Favre. Tymczasem były p. minister, o którym testa- 
tor sądził, że jest żonaty, żyje w stosunku miłośnym 
z jakąś damą, której mąż mieszka w Algierze, i Któ
remu Favre płacił miesięczną pensję. Ażeby jednak 
mimo to zapewnić dzieciom swoim bogate dziedzictwo, 
udał sią Favre do Dijonu i postarał się o te, ie  dzieci 
jego wpisano do metryk tamtejszego merostwa, jako 
prawych potomków pana i pani Favre. Spadkobiercy 
Odrota zagrozili przeto Favremu procesem. Przyszło 
jednak do przyjacielskiego układu i obie strony po
dzieliły Bię spuścizna. Tym sposobem przytłumiono w 
zarodzie skandal, który miał się rozgłosić, gdy oto 
poruszył go na nowo dawny przyjaciel i sąsiad Juliu
sza Favre w Rueil. Niejaki Laluye, którego Favre wta
jemniczył w ową sprawę spadkową Odiota, poróżuiw- 
szy się o eoś ze swoim przyjacielem, wyjawił całą 
rzecz członkowi komuny paryskiej panu Milieró, który 
ten skandal podał do wiadomości w szeregu artykułów, 
umieszczonych w dzienniku Vengeur. Favre nio od
powiadał wcale na te zaczepki. Dla 70-letniego zaś 
Laluye był mniej pobłażliwym, i kazał go jako komu
nistę aresztować w jego posiadłości w Rueil. Pô  45- 
dniowei niewoli powiodło się usiłowaniom przyjaciół 
wydobyć Lalujego z więzienia, a ten postanowił się 
zemścić. Dzienniki Aritnir Liberał i Verite rozpoczęły 
za jego poduszczeniem walkę z Favrera, do której nie
bawem wystąpił także Łaluyó osobiście; a Favre od
powiedział na ten atak skargą o oszczerstwo. Otóż p. 
Lsluye ma teraz złożyć ciekawe dowody, ie  jogo tw ier
dzenia nie są oszczerstwem.

Z im a  w c z e s n a .  W niektórych miejscach zima 
zaczęła się nadzwyczaj wcześnie. Tak np. w dzienniku 
Birż.W tedom . zamieszczony jest list zG łateka (w gu
berni smoleńskiej) z 22 września, w którym korespon
dent pomiędzy innbmi p isze: „W chwili, Kijdy piszę
ten l i s t ,  na dworze jest taka zamieć i taki głęboki 
śnieg, jakiego nie było w zeszłym roku, chociaż prze- 
szłoroczoa zima była śnieżna. Na ulicy jeżdżą sania
mi, a zresztą i nie ma komu jeździć, oprócz delegatów 
de zgromadzenia ziemskiego, bo taka jest zamieć, że 
ttie widać świata. "W taką porę i zły gospodarz nie 
O puści dobrego psa na ulicę. Dziś nie przyszedł ża
den pociąg , powtórzyła się zimowa historja’: poeiągi
wszystkie siedzą Iw wądołach, zasypane śniegiem."

D em oralizacja w yższych  w arstw  m oskiew 
skich stwierdza się coraz nowymi Aktami. Obecnie staje 
przed sądem hr. Apraksin młody jeszcze człowiek, za sfał
szowanie czeków na bankiera Karpowicza. Jak się okazuje, 
jn i poprzednio wykazywał złe skłonności. Z gimnazjum 
wojskowego wypędzono go za kradzież płaszczu. Nastę
pnie był juDkrem w wojskn i nrzędnikiem w mini
sterstwie sprawiedLwuKCi. Już to nie pierwszy raz staje 
pizbd sądem.

V Londynie niezmierne wrażenie wywołuje 
zabójstwo, popełnione na przedmiefccin Stockwell. Za
bójca jrst dnchownym anglikańbkiego kościoła, znapym 
pedagogikiem i autorem. Przez kilka dni, Selly Wal-

ston —  tak nazywa się zabójca —  umiał zataić swój 
czyn; uregulował swe interesa napisał kilce listów, 
potem chciał popełnić samobójstwo. —  Skoro służąca 
przywołała lekarza, tenże znalazł list następujący: 
„W napadzie wściekłości zabiłem żonę; często chcia
łem się powstrzymać, ale złość pi Leiwjciężyła mnie 
i zabiłem ją . Znajdziecie jej ciało w małym posoiku 
obok biblioteki. Spodziewam się, że ją  pochowacie, jak 
przystało na damę z urodzeniem i s ta n o w is k ie m — 
Policja wzięła do więzienia zabójcę, który liczy lat 
56 i od 25 lat był dyrektorem wyższego zakładu 
naukowego. Dnia 12. bm. rano rozpoczęło się śledztwo 
przedwstępne.

W  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j  spaliło się do szczętu 
oprócz miasta Chicago, miasto Manietre. Razem spło
nęło 200 domów i 6 wielkich fabryk; szkodę ogślną 
obliczają na 1,250.000 dolarów. Z państwa Wisconsin 
donoszą o pogorzeli 4 wielkicn „si, położonycn nad 
rzeka Green-Bay, przyczem 500  ludzi poniosło śmierć 
w płomieniach. W jednej zagrodzie, w której niesz
częśliwi chronili się przed ogniem, spaliło się 150 lu
dzi. Przyczyną tych ogni mają być pożary la só r, na 
co w Ameryce nie nu. rady, —  bo lasy są zanadto 
wielkie.

Przyjaciela d o iu o w e g o  wyszedł nr. 18. i 
zaw iera: Cmentarz wiejski, opowieść; Djabły pod
wifcźą m arjacką, podanie lndow» z ryciną r Nadzieja, 
poemat przez Gabrjelę Pnzyninę; Rady dla rodziców 
o fizycznem wychowaniu dzieci, przez i r .  Przystań- 
skiego (dok.) ; O potrzebach i wyrobie płócien w kra
ju ;  Nowy sposób pieczenia chleba; Przyrządzenie p ą
czków z jab łek ; Sekret, jak dochować się dobrej kro
wy ; Rozmaitości; Robótki kobiece z ryciną. — Re
dakcja P rzyjaciela dom. poszukuje do nabycia pc 
cenie sklepowej 3 zł. za egz. „Herbarza polskiego 
czyii imiouocpisu zasłużonych ludzi“ . Mijący takowy 
do zbycia, ^echtą uwiadomić ledaację.

W yciąg e  dziennika urzędow ego Gazety Lw ow 
skiej z d. 2, października. E d y k t  a:  Zawiadowcą ma
sy konkursowej Pawła 1 Magdaleny Juśków w Samborz* 
miauowany został Antoni Zimniak. Sąd obwodowy w Sta
nisławowie zawiadamia Artura Maciejowskiego że Leopol
dy na Wolańska wypiwiedaiała mu snmę 1300 złr. w sta
nie biernym dóbr Temerowce zaintabulowaną. Sąd obwo
dowy w Przemyślu zawiadamia Kazimierza Sielskiego że 
Włodzimie.z Ustrzycki wytoczył pozew o ekstabulację p ra
wa 12-letniej dzierżawy dóbr Czelatycze. L i c y t a c j e :  
W sądzie powiatowym w Rozwadowie d. 6. listopada celem 
zabezpieczenia żywności dla aresztantów. W sądzie obwo
dowym w Rzeszowie d. 17. listopada połowa re»luOści 1. 
345 tamże. W sądzie powiatowym w Niepołomicach d 9. 
i 2«. listopada i J9. grudnia realność 1. 46 wPurzchowie. 
W sądzie powiatowym w Rzeszowie d. 8. 1 sto pada, 7. 
grudnia i 8. stycznia 1872 realność ). 77 W Ruskiej wsi. 
K o n k u r s :  Posada inspektora szpitalów — praca 1660 zł. 
— do końca listopada do Wydziału krajowego.

G ospodarstwo przem ysł i handel.
L w ó w ,  17. paźdz. (Sprawozdanie łyg. Gez. 

Lwowskiej.) W ostatnim tygodniu z wyjątkiem d. 13. 
bm. mieliśmy dnie pogodne. Stan dróg krajowych jest 
pomyślny, a cena frachtu normalną.

Ruch w handlu towarowym był normą.ny. Z Czech 
i Austrji przywieziono znaczniejsze zapasy towarów 
modnych wynoszące około 2500 cetnaiów. —  Ruch w 
handlu rzepakiem był słaby, a ceny spadły w spo.ób 
korzyutny dla kupców. Do Brodów przywieziono 500 
cetnarów tego artyknłu, io Tarnopole. 600 cetnarów, 
do Podwołoczysk 700 cetnarów, a do Lwowa 800 ee- 
tnarów. Handel olejem rzepakowym był takie słabo 
ożywiony, a za cetnar tego artykułu płacono zł. 29 
do 29 50.—  W handlu spirytusem nastąpił zwrot po
myślny a ceny idą w górę. Niepomyślny rezultat zbio
ru ziemniaków w całej Europie środkowej spraw ił, że 
speknlacja w handlu spirytusem bardzo się ożyw ił., a 
kupcy zamawiają znaczne zapasy. Za stopień płacono 
68 ct. — Ceny cukru były także stale. We Lwowie 
płacono za cetnar cukrn rafinowanego zł. 3 5 —3b'50. 
Do Podwołoczysk przywieziono około 500  cetnarów sie
mienia konopnego. —  Na groch był w ostatnim ty 
godniu znaczny popyt, a z Brodów wysłano do Nie
miec około 900 cet. bobu. — Handel jajami ożywia się 
i w tarnopolskim powiecie. W ostatnim tygodnin wy 
słano ztamtąc. do Niemiec 35 cetnarów.

W handlu zbożowym ceny były stałe a ruch o- 
żywiony. VT ostatnich trzech miesiącach ruch w ża
dnym tygodniu nie rozwinął się tak silnie, jak w u- 
bieglym. Roboty w polu prowadzone są z pospiechem, 
gdyż zima szybko się zbliża. Z Niemiec wychodzą Eol- 
raz większe zamówienia na zboże galicyjskie, którego 
cena z tego powodu ciągle idzie w górę. Jakkolwiek 
ceny już dzisiaj są wysokie, mimo to ciągle odchodzą 
jeszcze do Niemiec znaczne transporty zboża. Wielka 
czrść zboża galicyjskiego idzie aż do Francji. Na tar 
gach zagranicznych zboże znacznie już podrożało, a 
znakomici kupcy utrzymują, że ceny niebawem będą 
jeszcze wyższe. Z Lipska, Westfalii i krajów nadreń- 
skich wyjechało dużo kupców do jasp i Odessy, gdzie 
zapewnie znaczue porobią zamówienia na zboże. We
dług przeciętnego obliczenia wywieziono w ostatnich
8 dniach z Galicji do Niemiec 80.000 cetnarów psze
nicy i żyta. Z tej cyfry przypada na zboże moskiew
skie 20.000.

Na targach zamiejscowych ceny były następują
ce: Bochnia: pszenica 190ft. 11.50 z ł r ,  żyto 180ft.
9 zlr., jęczmień 180ft. 7.50, owies 112ft. 3.8C. Mi
mo znaczaego dowozu zboża, ceny szły w górę. Dę
b ic a : pszenica 190ft. 11 złr., żyto 180ft. 8 .25, ję 
czmień 158 ft. 6 złr., owies 112ft. 3 złr. Popyt na 
pszenicę i żyto był znaczny. Na ow us nie było po
pytu. Rzeszów: pszenica 190 ft. 12,45, żyto 180 ft-
8.50, jęczmień 156 ft. 6 złr., owies 110 ft. 4 złr., 
rzepak 150 ft. 15.50, siemię lniaue 150 ft. 12 złr., 
wyka 180 ft. 6 zł. Jarosław : pszenica 190ft. 10 do 
10.90 złr., żyte 180 ft. 7— 7.50, jęczmień 158 ft. 
5— 5.60, owies l l l f t .  3 .10 — 3.60 Ceny sziy w gó- 
rę, gdyż popyt był silny, a dowóz nieznaczny. Prze
m yśl: pszenica 190 ft. 10— 10.50, żyto 180ft. 7 do
7.50, jęczmień 158 ft. 4 — 4.50, owies 112 ft. 3 do 
3.20. Brody : pszenica 190ft. 8 .5 0 — 9.10, iy tc  180 
j t .  4 .5 0 — 5 złr., jęczmień 156 ft. 4 .40— 4 90, otiee 
112ft. 3 .5 0 —3.90, groch 200 ft. 5 .10— 5.40, hre- 
czaa 156fl. 3 .30— 3,60. Na żyto i pszenicę był zna
czny popyt. Na jęczmień, owies i groch nie było po
pytu. Tarnop tl: p»zenica 190 ft. 8 . 7 0 - 9  zlr., żytu 
180 ft. 5 .4 0 — 5.60, jęczmień 158 ft. 4 .4 0 —4.90, 
owies 112 ft. 3 .50—3.90. Znaczne zamówienia zro
biono na listopad i grudzień.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w o- 
statnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 1900 
sztuk, które wysłano zaraz do Lipnika. Z tutejszego 
targu odstawiono na dworzec kolei 1'60 wołów.

J a ro s ła w  d. 21. października. (Koresp. T>z. Polek.) 
Z powodu mało ożywionych targów, niemogłem od dłuż
szego czasu donieść o cenach zboża. Dowóz jest jeszcze cią 
gle skąpy Tęczmień wystarcza zaledwie na lokalne potrze
by. Żyza i pszenicy sprzedano nieco io górnego Szląska. 
Rzepaku bardzo mało na targu ; płacą za takowy lb złr. 
Nasienia lnianece byio dosyć; płacono po 11 zł.. 50 ct. do
6 złr. Pszenica targowa 9 złr. 50 ct. do 10 z łr . , dworska 
tj. żółta 10 złr. 2o ct. do 10 złr. 75 ct., biała IG złr. GO 
do 11 złr. Żyta mierne po 6 złr. 50 ct. do 6.80, celne po
7 złr. do 7 złr. 30 ct. Jączmiona po 7.25 do 7.50. Owies 
po 3 złr. do 3.40

W ie d e ń ,  d. 23 . października. {Kor. Dz P ols.) 
Na dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicyjskich, 
mołdawskich i besarabskieb 1736, węgierskich 1384, 
niemieckich 278, razem 3398 sztuk wołów. Targ byi 
na początku z rana na dobre woły nie z ly : płacono
za stajenne galicyjskie po 34— 35 złr. cetnar wagi. 
Paszowe besarabskie dobre woły 3 3 —34 złr.; później 
ta rg  ustał; płacono o 1.50 mniej za celaar. Frzeszto 
300 wołów zostało niesprzedunych.

J .  Krzyaztafowicz. Cafe Stie bóck Leopoldstadt.

Z W i e d n i ł.
Pokrok  donosi, iż przedstawienia indrassege, 

ozyuione cesarzowi, skutkowały, że hr. Hohenware 
przyrzekł uwzględnić je i zawiązać w tej mierze 
rokowania z Czechami.

Równocześnie zaś t a t  Pokrok jak i inae dzien
niki czeskie rzucają już naprzód klątwę na powo
łanych do W iednia Riegera i Clam-M artinitza, je 
żeliby w czemkolwiek odstąpili od żądań narodu 
czeskiego Odrzucają one jednomyślnie żądanie 
Andrassego, by uznano ugodę w ęgienką za niepo- 
trzebnjącą zatwierdzenia czeskiego.

„Andras3y, największy przeciwnik ugody cze
skiej, pisze Pokrok, wie, dla czego na punkt ten 
taką kładzie wagę. Czy blask szabru w koronie 
czeskiej ma mmej znaczyć niż połysk klejnotów 
korony św. Szczepana? Czyi rękojmie niszawi- 
słości państwa czeskiego mają być pośledniejsze 
niż dla innych narodów ?"

Jakby w odpowiedź na tc najnowszy numer 
nrzędowego Oeaterreichiochor Journal donosi: 

„Chociaż nie nastąpiło jeazcz„ roŁstrzygnięcie ce
sarskie w sprawie odpowiedzi na »dres czeski, to 
jednf k prawie mewątpliwem jest, iż politykę ugo
dową należy uważać za porzuconą.

Ułożona przez wspólnych ministrów i h r. An
drassego odpowiedź na adres óejmu czeskiego, u- 
waża tak ministerstwo Hohenwarta jak  i obecn’ 
tu  przywódcy czescy za niepodobne do przyjęcia. 
Ze strony czeskich przywódców oczekiwać należy 
irutywuwanego memorjału, zapowiadającego nieole- 
słanie Rady państwa przez sejm czesai.1

Oesterr■ Journal daje do ^rozumienia, iż w ra 
zie nieobesłania Rady państwa przez Czechów, mi
nisterstwo Hohenwarta poda się do dymisji.

Także lojalna Ta^espresse woła, iż cesar? roz
strzygnął już na niekorzyść gabinetn Eohenwarta, 
i podaje zupełnie wiarygodny przebieg rozpraw od
bytych w tej spraw .e przez trzy ministerotwa. 
Nienaruszalność ngody węgierskiej miało byc cua 
ministerstw  wspólnego i węgierskiego prawdziwe koc 
signe 'mńcesi

W Gazecie Narodowej czytamy
Donoszą, ie  w rozprawach Rsdy ministrów, 

odbytych ootatniemi u n iam i, h r Aadrassy prze
mawiał za utworzeniem w Galioji obrony krajonej 
w duchu narodow ym , i za oddaniem w tym  cem 
ustawodawstwa o obronie krajowej w tej samej 
mierze sejmowi galicyjskiem u, w jakiej Czesi żą
dają dla siebie w artykułach fundamentalnych

W szystkie wiadomości, jakie czerpiemy powy
żej z dz eaników, trac^ wagę w obec telegramów, 
które ot •zymalismy z W iednia tej nocy i dziś r a 
no o d y m i s j i  g a b i n e t u  h r .  H o h t n -
w a r  t  h a.

Zwracamy jednakowoż uwagę naszych czytel
ników, że telegram y te świsdczą jedynie, jż wczo
raj wieczór i dziś rano cały WifedeE wierzy* w dy
misję ministrów —  dam zaś fak t tej dymisji po
trzebuje autentyczniejszego potwierdzenia.

Półurzędowa gazeta tutejsza wyrzucała nam 
wczoraj, jakobyśmy przekręcili czyli zasłonili czę
ściowo zajścia na zjezdzie Niemców w Gratzu, 
szczególnie jakobyśmy pominęli jakieś odrzucone 
wnioski, dotyczące nadania G alinji odrębnego dta ■ 
nowiska.

Nie możemy się wdawać w polemikę z tą  ga
zetą z obawj całego szeregu paragrafów karnych,
zabraniających występować przeciw organom rzą
dowym. Nadmienić tylko musimy, że nie mamy 
specjalnego korespondenta w G ratzn, zatem tak 
samo jak Gazeta Narodowa w tym  wypadku m u

sieliśmy czerpać z doniesień dzienników wiedeń
skich które o Ga^cji nawet wzmiansi nio uczyni
ły. Cała a  wiadomość je s t tylko wymysłem u- 
nyślnie sfabrykowanym w redarcji Gazety Naro
dowej w celu napadnięcia na nasz dziennik. W szak 
właśpie przeciwnicy Hohenwarta przemawiają na 
korzyść Galicji

Zresztą wedle najnowszych wiadomości, chle
bodawca Narodówki mocno się chw ieje, znajduje 
się zatem biedaczka w niebezpieczeństwie u trace
nia służby Kto wie bowiem, czy następca Hohen- 
w&rtha zechoe przyjąć jej usługi. W  Każdym ra 
zie nastąpi dla nlei znowu per jod oijentowania, 
trudno zaś w tak krytycznem położeniu prowadzić 
polemikę.
L m m  ■B g g g g B B g g g  — r f  .
T f c h g r a r t y  „ D z f e n f i i & a

(.X .) W i e d e ń  d. 25 . października gedz. 
7. wieczór. W ed łu g  wiarogoduych pogłosek, 
ministerstwo Honenwarta dziś' poaało się do 
dymisj: i cesarz takową przyjął

(S  B.) W i e d e ń  2 6 .  paźdz. Hohenwart 
miał otrzymać dym isję; cesarz powołał Auers- 
perga.

( Z )  W i e d e ń ,  26 . października. P o g ło 
ski o dymisji ministerstwa stwierdzają się. U- 
trzym ują. że utworzenie nowogo gabinetu po
wierzono Po tock iem u, Adolfow A uersperg  i 
Lasserowi. Jene ra ł  Goller ma być mianowany 
namiestnikiem w Czechach na miejsce hr. Cho- 
tk a ,  który również wziął dymisję. W iadom ość 
o śmierć ' Benedeiia nie sprawdza się.

(S.B;) Z a g r z e b  2 5 .  paźdz. W  ohwedzie 
sluińskiego pułku pogranicznego zaprowadzono 
sądy doraźne.

(S. B.,1 P e s z t ,  2 5 .  października. Spo 
dziewają się, iż na sobotniem posiedzeniu sejm 
poweźmie ważne postanowienia Tu także o- 
bawiają sie przesilenia ministerjalnego.

(S. B .)  B r u k s e l a  d. 25 . października. 
Ks. Napoleon opuściwszy Korsykę odpłynął do 
L i /o rn o .

W iedeń d. 26. paździer. podz. 10 m. 35 rano. Akcje 
kredytowe 29* .30, Aug -austr. 256.70. Kclei Karola Ludwika 
258:76. ŁoLi połudn. 194.5C. franco-anstr. j.20.10. Tramwaj 
221.50 Bonku Union 258 80. Losy z r. 1860 100.25. Napoi. 
£ 41; UipOLOD. stałe.

T e l e g r a f o w a n e  k n r s a  w i e d e ń s k i e .
W ledeu. ć , 25 paźdzka., 2. trodz. — min. 

Jednolity dtog państwa w banknotach 57 złr. 65 ct., 
w srebrze 67 80 Losy pożyozK. z 1850 r 99.20; Akcje ban
ku wiedeńskiego 771.90; Akcje banku kred. 293.60; Londyn 
118.15; Srebro 117.75; NapoL 9.41, Lukat 5.69;

Akcjr banku frenko-anetr. 120— węgierskie akcje kre
dyt. 116,75; Akcje bkuka <mg. wusir 256 30; Banku Związk. 
153.20; koiei Katrohi-Lndwik* 258 75 -olei Siedmiogrodu. 
172—; Kolei połudn. 194 20; holei aholdziriej 181.—; kolei 
państwowej — ; kolei iwowako-euemiow. 17J.—; kolei 
węg. półn; 159.—; kolei póta. 210.—; kolei Rudolfa 157.—; 
koiei węg. wschodniej 113 25 kolei Elźbietj 244.—, galicyj
skie obłig. mdęmnizacyjne 74.75; losy i  roku 186* 137.50; 
UsposOG stałt

W ied eń  dnia 25. paździer. 6. godz. i 5 min 
Akcje kolei koszycko-odarb. 183.50 kredytowe 293.90; 

banku eng. austr. 25G.20 banku obrotowego 179 50, kolei 
Karola-Lndwin 258.75; kolei połud. '93.80; bankn franko- 
aaijrjackiego 120.80; losy poł. tureckiej 66.75; bankn bu- 
down. 32.20; Losy węg. poi. 92.251, kolei państw. 387.— 
Wied. Związku ban. 218.50; Napoleondor 9.41; Wiedeńska 
Trtmway Losy z r. 1860 — ; Łupkówsk- 158.50
Usposobienie: słabsze.

P>ry- BsnU — ; Lombardy; Utp. —
i >rtha Moak. notj bank 83 % cust akcje frodyt 

163 = ;  lombardy 106.*/, akcje galicyjskie 103.%; kolei ft.h- 
stwowej 216.*/,; kolei rumuńskiej 43.—; sostr. ooty has
łowa 84.*/n Uspoi ooienie spokojne.

W rtaław . PszerueL 103, łyto 80, owies 34, rzepak 
sim. —.

Przyjechali d o  L w u # »  Ł. 25. i 26 . p a z d z i e r n .
Oote* Zorża. Książe Adam Poniński, z Dobrostan. 

Tadensc Chajęck" z ŻurawnF. Koman i Tadeusz Konopka, 
z Tom*»zowic. Ksawery Petrowicz, z Wołustkowa.

H ste i A ngjeUlri. Anton' hr. Golejewski. z Harasy- 
mo»a. Antoni Michałowski, z Tarnopola. Jan Obertyński, 
z Udr -WŁ. Mieczysław Parzeuki, z Mikołajowa. Bienidław 
SkiuaieWski, z P dola. Antoni Szymonowie!, z Krzywołuei. 
Jnljar Skolimowski, z Dynisk. Paweł Tomanek s Sa arzo- 
wa. Dr. Seweryu Popiel adwokat, z Sanoka. Lndwik Lutin- 
ger, z WołoCzyst.

H ole! L anga. Z. Pfisterer, z Dslatyna. J. Wetzel, z 
Wiednia.

B okel K ra k o w sk i. Zdzisław Krynicki, z Krynicy. 
Ludwik Brossmann, z Winnik. Jakób Rudowicz, z Tatar.

Lwów, i  Izby handlowej 
d. 25. października.

I. Akcje ta  sztukę. 
Kolej gal. Kar. - Ludw 

» Lwow.-Czern- 
B hip. gal. z wpł. 60°/, 
Banka kiaj. * wpł 40% 
II. Listy zastaw, za 100 zł, 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/L w. a 
Banku hipot. gal. 6°/» 
Gal. zakład krea. włość.

I I I  Obltyita 100ttr. 
Indemnizacyjne galicy; 
Poż. gł. z r. 1866 po 7°/, 

IV . Monety.
■ )nL holend.
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
R-Del rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papier. 
Pruskie bilety kasow. 
Srebro 

W iedeń 24. paźdz, 
5% zjed. dług pań. bar. 
b'/s ii ft tr sreb.

„ Obi ind. nii.Anstr. 
„ „ „ czesaie
« » « węgiersli.

.» » n f al,icJ j ; ,
n » u bukowiń
„ „ . siedmiog.

Pożycz, głodowa gulii. 
•/s węg. poż. kol.
(no 3 fr.) 120 złr.

płaca

257 75 
170 — 
i2i 50 
ril

84 
74
88 4(. 
90 25

74 50

. 5 60 
5 62 
9 40 
9 70 
1 88 
1 62 
1 77 

118

57 30 
67 75 
9- -  
96 -  
79 .5 
7* 75
73 -

74 50

107 70

5% 
4 „

Listy zastawni.

Banku nar. los. 
galicyjskie

gal. akł- kred wr. 
węgierskie losow. 
żaki. kred. austr 
zakładu kred. austr. 
spłar al. w 33 lat. 

5% Domin. pań. 121 zł
Puzyczh loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 
18G4

l  , 1860
.  W64 

Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej 
na Dunajn 

księcia Sa m 
księcia Palfy 
ks Klary 
hr. St. Genois 

miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Kegleyich 
Rndolfa

Akcje bank, i  przemysł.
Banku naród aniti 771 — 
Zakłada kredytowego 29-90  
ueglugi par. na Dnnain 561 — 
Kolei półn. Ferdynanda 20 95 

rządowej fi 3817 -  
zachodu, c. Es. 243 50

nłacą

73 -
85 
.tO 25 
87 50 

IG5 -

86 —  

121 50

286 50 
i t  50 
93 80 

136 -  
24 50 

lb4 25

97 -  
42 50 
28 -  
36 -  
31 50 
82 -  
24 50 
22 -  

14 -  
14 50

Kolei Pardnbickiej 
n południowej 
„ Galicyjskiej 
„ Czerniowieckiej 
„ węg półn v»eh. 

ks Rut' ilta 200 zi. wa 
Akcje koi. Alf. fiumań, 

„ Kosz.-Bogum. 
, Siedmiogi >d:_ 
„ Cisańskiej 
„ Wecńod. Wijg. 
„ aneti.-północ.

wschodniej 
,  Franc.-Jozei; 

Akcjt lanku ang.o-aust 
„ „ apglo-węg.
„ Zakł. kred węg.
„ bank. franao-aust.

„ węgierskiego 
„ „ kraj. galic.

we Liwowie 
„ wied. d.obr, płod. 
„ galic. hipoieczn.
„ austr. -wiąz'-ow 
„ dla obrot. , guln 
„ Tow. ban. pł. leś.
Obligt pirnosseńsiwa.

Kol. ces. Elib 5°/, *» 
IX  łr.k. m 

- (sr.pr. KX'zlr. w.a.
(Em.s 1862j » „

Kolej rząd. St. 503 fr.
„ Emii 1867 fr 

Kolei połud. St. 590 fr.
„ Eo-iy 1870-1814 6”, 

Kol. pół.C.F. 100 zł. mk

i płacą

248 50 
12’ -  
10050 
178 
30 75

9 5 -  
9o — 

138 — 
13" — 
10825 
2J9 — 
8950

178 75 K.pół.C.F zaiOOzł. wa. 
1932'i ,  „ w sreb 50/„ wa.
£57 50 Kol. zachód. Czesk. za 
170 — 100 zł. wa. sr. KX) ? ł wa 
15850 Kolii połud.-pób. mera. 
156 75 — 5% — za 100 zlr. 
181 — — — w srebrze „ 
183 25 Kol.gal. K .*1.800 zł.wa 
17151' (" irebrze 5°/, za lnO)
242 50 Kol. gat. K.L. Emis. 11. 
11250 Kol. lw.-czer. po 300 zł.

fw srebrze 5% za lOo 
217 25 ,  Emisja 1d67
2<j6 Kol. Sied. złr. 200 w. a. 
254 60 „ k s . Rudolfa po 300 il 
89 50 (w srebrze 5 /o za 100) 

114— Kol. pót. czes. po 300 zł 
117 75 (w srebrze 5J/o za 10( ) 
9250 Tow.żegl. par. na Dun 

za 100 złr. m. k 
Austr, Loyd 100 zł. m.k, 
Tow. prattb. przem. iel 

po 300 złr.
W,aluty. Cesars. korom 

s dukat na wagę
» „ obrączk

AłotO al marco 
Napoleondory 
Frydrrył1
Lnidory (niemieckie) 
•inwereny augielskie 
[mperjały rosyjskie 
Srebro
srebro, kupony 
Talary związkowe 
Praskie bilety kasowe

nłacą

104 75 

93 —

96 75

105 — 
.00 70

79 80

83 80

99 75

102 25

102 —

6 67 

9 40

U 8C

118 15 
'.18 —

7fi



i D Z IE N N iK  p o l s k i .

Powszechna wiedeńska fabryka maszyn do szycia
w  'WJted.u.iwa. fveriang©rt© Operngasse IVr. 5)

po.ianowiła we Lwowie i w okolicy nie ustanawiać ładnego zastępcy, tak ił kupująca P  T. publiczność bezpośrednio do fabryki ndawać a aatem muszyny po cenach fabrycznych nabywać może. Według zaszłego dzisiaj
z n i ż e n i a  c e n y

kosztują zatem W L e lu  & W ilson  haczykow e m aszyny do szycia  kem pieine, z ochroną snki n i balonem gumielastycznym, jakoteż wszelkiemi przyrządami, jakoto:
12 igłami, 4 metalowemi;cewkami, 2 drewmanemi cewkami, puentowanym " «  t i i  ^ I n f n i o m  nici, 1 koneweczka ns olej, 1 kamień do ostrzenia, 1 klucz do igieł, 1 klucz
obrębiaczem stalowym, 1 przyrządem do podszewkowania grubszych materyj, . .  I n r / W  v l u v [ ] l u [ T l  śrubowy, 1 przyrząd do wyciągania śrub, 1 przepis użycia z rysunkami, 1 na-
Ł h m a t e r y j ^ r s z k t o  d l  t ^ a u k  I z S w ,  1 s z ^ d t  Potasowania, t j f lK O  ^ 1 * 1  Z i f .  szywacz tasiemek, 1 .rzyrząd do lamowania tasiemkami, 1 przyrząd do
1 jzkło do naszywania sznrrków, 1 szkło do wązkicb Jjałdow, 1 szl lo do J  ■ ■ ■  ■  D O r G C Z G I l lU  marszczeDia> 1 llnla do rowne3° SI7cla. 1 huia do watowania, 1 przyrząd do
zwykłego szycia, 1 miara rici, 1 przyrząd do olejenia nici, 1 wyszukiwać! W łF  |  * ‘ trzymania szutasów, 1 sprężyna -piralna.

Wobec tej tak nizkiej ceny mogą bye Ldlatwiane łuteresa tylko‘za wypłatą gotówki,' 
uniknienla omyłek, o dokładne oznaczenie naszego adresu:

1866 2 - 6

Kurs przygotowawczy
W OJSKOW Y

dla priyuiyeli oficerów  do o b ro n y  kró j. 
i d_ re z e rw y , ro zp o czy n a  się w tym ro- 

ada.ku u n ia  1. listopad

1945 1 - ?
F. K oestlicb ,

Dyrektor zakładn.

Podziękowanie.
Dostawszy p 'zeszłego roku reumaty :mu 

od krzyż; w aż do kolana prawej nog\ uży
wałem prawie przez cały rok najrozmaitszych 
lekoistw na wewnątrz ora" najróżnorodniej
szych maści na zewnątrz, nic.tety bez pożą
danego skutku. L te g , powodu udałem się za 
naradą mi życzliwych 1 dzi n i wiosną tego 
roku do ciepłych kąpiel koło Trenczyna na 
Węgrzech, ktjre po awumiesięczncm ui> waniu 
także żadnej ulgi mi nie przyniosły. W tym 
lozps-.iliwym ssanie przypomniałem —olsie o 
zakładzie nydropatycznym w Sassowie, kt )ta 
mu przed crterma la t/ "awdzięczam szczęJli ■ 
wą kuiację, z kataru „ieloletnego, udarem się 
więc natychmiast po powiacie moim niepc ■ 
myślnym z Węgier do ,/iipjmnione^ o ZLkłaau 
p an i Medweya, gdzie byrem powtórnie tak 
szczęśliwym, >uż po trzech miesięcznej kun  jl 
pozbyć sie znpeluie przykrego rcumnlywu 
w nodze i krzyżach, za <fo czuję się w dowią
zanym panu d y re k to ro w i M edw eyow i i- 
nisjszem złożyć moje najszczersza podzięko
wanie.

Lwów dnia 25. pażdz. 1871.
1944 l —i J ó z e f  H e w a k o w i r z

Ant. Pawlikowski
Dr. Mtd. i Chirurg., Mag. Akuuerji,

wróciwszy z zagranic}' c»iadł we Lwowie i 
lajmnje uię ak u sz e rją  u c z e n ie m  “fiorób 
k a b ie c jc n  i dziecięcych. — Mieszka przy 
ulicy krakowskiej pod' 1. 110 na II. piętrze 
Ordyn. od g 10—12 rano a od 2—4 po połu 
dniu. 1894. 9—10

W -dniu 17. października wieczó. zginęła

M I C Z K A
z rasy pińczów, maści białej z żółUmi płat
kami. — Rzetelny zualazca raczy dię zgłosić 
do Ajencji dzienników, plac katedraln, nr. 31 
gdzie otrzyma nagrodę J  złr. 1$43 j.—1

Z aw iad o m ien ie .
Ponieważ dotąd niezebrałem odpowiednej 

ilośei abonentów, przeto za w ies-a m  wyda
wnictw.

lia/ety literackiej
ao 1. stycznia 187?

Frennm erata na Gazetę literacką wy
nosi w państwie austrjackiem: rocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zir. kw artalnie 1 złr. Pre
numeratę przyjmuje r.dakcji Gazety Ul.rat/ci.j 
we Lwowie potu rest. albo podpisany wydawca, 
który w tym celu odbywa podróż po Galicji.
1029 1 - 3 ____________Jan Śliw iński.
W a ż n e  dl a b e J z k i e j  ziemi.

D£BY na sprzedaż
od 1. listopada b. r. na sztuki lub w 
w ie rn y ch  partjach, w  O strowie, w  
rew irze Sm ortzczów , nad traktem  
be łzko-kijdtynopolskim . Na każdym 
stałe, cena wyp.ętncwana.
1926 2 - 4 A d m i n i s t r a c j a .

F. S. BARDASZ
we Lwowie, plac Lut di u ly pod I. 31 ffl. 

otrzymał 
W IE L K I W YBOH

i poleca po itajumiarke'cańezych ctnoch 
M "  na porę jeslennę I zimową 
ciepłych kaftauików, spodni, skarpetek, 
pończoch, koszul flanelowych, chint: ::: k 
ua szyję (Cacheiiezj pledów i kocj ków; 

oraz zna jdu j się 
zaw sze w w ielkim  w yborze  

płótna, gotowa bielizna, białe i kolorowe 
chirting,' na L szule, najnuwsze wstawki 'u 
koszul, krawatu i, manszety i kołnierzyki.

D Ł S Z n U l h f t O W
i prawdziwe angielskie

GUTAPEBCHOWE PŁASZCZE
cd deszcze.

O b sta ln n k i na bieliznę i zamówienia 
na prowincję uskuteczniam jak najspiesz
niej i najakuratniej. 1870 6—6

Już wyszedł

I Kalendarz
2 - 4

Poezje

Do numerowania domów
w e LWOWIE.

Gdy numerowanie domów i zao
patrywanie ulic w napisy we Lwowie 
właśnie się uskutecznia, mamy za
szczyt zwrócić uwagę pauów burmistrzów 
i szanownych reprezentancyj, m iast na 
to równie nowe, jak  dla publicznego ru - 
ehu nader ważne urządzenie numerowa
nia domów ulicami, (który to sposób' 
numerowania w myśl §. 8. najwyższego 
rozporządz. z da. 29. marca 1869 (nr. 
67 Dziennika praw państwa) gminom 
■est dozwolony) z tą prośbą, by raczyli 
udawać się z wszelk.emi zapytaniami, 
ewentualnie z wszelkiemi poleceniami do 
podpisanej firmy kontm hiąjącąj: 

W I N K L E R , Stll Y E M R  Y 
1480 ł7 —? w e L w ow ie p 1. 8*/,.

nakładem M. Bodeka
Egzemplarz 40 c t., tuzin 3 złr 50 cnt., 

pół tuzina 1 złr. 80 et., ćwierć tuzina 1 złr 
za przysłaniem as/gnaty portowej.

T l t i r
Dział powieściowy: Szkicu J .  G o rao n a .

Z b .. - a . . w  L y o n ie ,  w y j ą 
tek  z ak tów  a je n ta  p o lic y j
nego, P lo t _ S a lem lla , d z i
w na hl >torja. O b łą k a n y ,  o - 
pow lddan le  m i  T a . Cza. 
t a i / a  A. "U .Jeżew sk iego , 

P c .z je  41 B orcjk i.
Humoreski ! P y łk i i k o n u d y jk n  p rzez  

Ta. C za. i tegoż a u to ra  hu 
m o ry s ty c zn e  uelnkl 

Zamawiać, także uiożua po najniższych 
cenach karty wizytowe, faktury, rachunki o 
dowolnych firmach.

H .  A O U E k
księgarnia p. 1. 74 m. we Lflowie

Porteur universel.
Przenośną kolej podług systemu in

żyniera praktycznego Henryka (Jorbin, do 
przewożenia ciężarów n t  małe odległości, 
jakoto. drzewa z lasóti, szutru na gościń
ce, kamieni z łomów, nawozn na pola itd. 
urządza inżynier G rocliow alslti w e  
L w ow ie.

Sążeń bieżący kolei kosztuje 4  zł. 
5 0  ct. platformy (wózki) w tę cenę nie 
wliczając. 1919 3 - 3

Nowy transport
angielskich pledów, dyw anów , 
kap gobelinow ych i k ocy
k ów ,—  belgijskiej broni, ró
żnego systemu i kalibru, jakoteż 
krajow ego obuwia, m ęskiego 

i damskiego, otrzymali

A. STEIFA SYNOWIE
w e L w ow ie, 1869 8 - ?  

i sprzedają takowe po bardzo 
 m iernych cenach.

Najświeższe z Paryża
poleca

znany jako najtańszy Magazyn mód

S. KOHNER
przedtem 1910 4—?

J. K U H M A Y E R
przy planu Marjackim n r .  361 

jakoto; p łaszcze, m antyle, paltoty, rotondy, p łaszcze do 
featru, żakiety, b.t-©.lJhi, pokrycia na futra, kostium y, 

szlafroki, n eg ilges  i suknie strojne.

Właściciele i tfydąWcy. Witali* W. bmoc&wsJd i J. Lam.
I  - - - - -  -■ . -------

jednakże wystarcza: ma.a zaliczka przy zamówieniu, a kwoię resztującą spłaca się następnie. Przy zamówieniach listownych, upraszamy dla

A llgcm cin c W iener Wahmaiicliliieik- F a b rik
n IE N , yerlSngerte O p ern gu se  5, hinter dem fleinrichshof.

Za pożyczkę jednoroczną
1938 złr. w. a. 1 - 3
można mieć oprócz nm ow ionego procenta  
p rzyzw oite ntrzym anie dw orskie na
'.ysi. Pomaganie p r i j  gospodarstwie nie jest 
waruiikiom konieczności. — Bliższej wiado
mości udzieli „Izba załatw ień  pod now ą  
liczbą 14. I. przy ulicy krakowskiej.

Wit. W. Smochowskiego
BIURO KOMISOWE 

i A je  n c j a  powszechna
W ©  L W O W f  ©

pod liczbą 3 0 6  m iasto , ulica Nowa 
m a n a  s p r z e d a ż :

a) majątek ziem ski l ‘/j m ili od stacji ko- 
ioi, 637 morgów w pszennej glebie, wraz z 
iomem mieszkalnym i wszystkieoai zabu
dowaniami, 2 karczmami, z ł cenę zt. 62.000, 
z czego pełowa przy dobrach zestai. m oże;

b) m ajętność ziem ską w blizkości kolei, z 
obszarem 900' m orgót, lasem, propinacją, 
budynkami itd. w cenie zlr. 96.000;

e) m ajętność ziem ską z obszarem 1.400 
morgów, lasem, propinacją i budynkami w 
cenie złr, 110-000; 

dj m ajętność ziem ską z obearem oOO mor., 
lrsem propinacją młynem i zabudowaniami 
■w uenie zlr. 25.000 ;

«) m a ję tn o ś ć  z ie m sk ą  > dwie mile od stacji 
kolejoe ej w dobrej glebie z obszarem 351 
morgew, z lasem, młynem, propinacją i 
wszyjtśieLii budynkami cenie zt. 36.000; 

/ )  m a ję tn o ś ć  zii:m JK ą w blizbości kolei, z 
obszarem 1243. morgów w jednym zaosrą- 
glonym kawałku, z lasem, propinacją, z bu
dynkiem mieszkalnym murowanym o omiu 
pok.jach, i wszelkiemi "abudowaniami go- 
spo Lrczemi, zs cenę 120.000-

g) mąjętiaobć ziem ską 1 '/, m. od kolei, w 
pszennej glebie, z zabudowaniami mies-kal- 
neml i g  jpodarskiemi w aoDrym stanie, 
roli ornej o k o I o  2 0 0  morgów i propinacja, 
cena złr. 15.000;

h) m ajętność ziem ską w pszennej glebie, 
z ubsza.em przeszło 600 morgów, 2 lasom, 
propinacją i budynkami nowemi, murowa- 
nen.. w cenie złr. 55.000;

i) majętnoś* ziem ską w psi ennej glebie z 
obszarem 900 mergów, lasem propinacją, 
młynem i potrzebnymi zabndowaniami w 
A „enie 52.000;

k,  m a ję tn o ś ć  z.eni iką  uac rzeką splawną,
0 i  mile od kolei, składający się u ornej 
roi;, łąk, pastwisk i tysiąc kilkajei morgów 
lutu w oen'e około z h . 50.000;

ł) m ajętność ziem ską przy gościńcu muro
wanym, obejmującą 756 morgów obszaru 
z lasem, propin»cją, młynem i wszystkiemi 
zabudowaniami w cenie li  40.000; 

m) m ajętność ziem ską l ‘/i mili od kolei, 
w pszennej glebie, 200 mergów oprocz ląl
1 sądów, z propinacją, pomieszkaniem i 
wszystLiemi zabudowaniami wraz z inwen
tarzem, za cenę zlr. 16.000;

n) m ajątek ziem ski, wzorowo zagospodaro
wany, składający się z 400 morgów, l 1/, 
m ili od stacji kolei, z wszystkiemi zabudo
waniami noweini i caiem urządzeniem go- 
spodarczem, za cenę złr. 20 000;

Oprócz w yżej w ym ienionych m oże  
b la rt nastręczyć rożne m ajętności i 
po różnej cenie od z h . 15.000 do ztr. 
IOO.OOO;

C zytelnia śniadająca się z 17.000 to- 
mow, polskich, niemieckich, francuskich i an
gielskich, porządnie w płótno oprawionych, z 
calem urządzeniem, które do 1,000 ztr. ko
sztowało, do sprzHdania za cenę 12.000 złr., 
w dwóch ratach spłacaiiią. Czysty dochód 
roczny niesie obecuio 1565 z łr ;

p oszu ku je:
a) kapną m ajątów w T rm  polakiem mb 

Czortkowskiem w cenie 3G.000 -50 000 zlr., 
i w cenie 70.000 —100.000 złr., zarazem in
nych majątsów większych i mniejszych w 
którejbądź okolicy.

A) d z ie rż a w y  d ó b r  z ie m sk ic h  różnej wiel
kości. 1611 3 3 -?

KSAWERY RUDKOWSKI,
tan ce rz  c. k. te a tró w  w arsza w sk ic h , b. d y re k io r  te a trn  w  k ró le s tw ie  Pollskiem .
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż powróciwszy obecnie 7 zagranicy

udziela

lekcje najnowszych salonowo- i solop opisowych

z baletów  W apczaw slnch , P arysk ich  i W iedeńskich ,
wła»ną i zupełnie nową metodą dotąd tu jaszcze nie znaną t. j. 

w  p-łęozenii. tańców z gimnastykę salonowa, pokojową, aparatową i szwedzką za pomocą 
której nujniezgrabniejsze flgu.y wykształwa salonowo i to w kilkunastu lekcjach

Osoby życzące sobie K orzystać z takowych lekcyj, raczą się łaskawie zgłosić lub 
adres swój nadesłać do domu Wgo Stillera p rz y  ulicy Halickiej (śródmieście) pod 1. 21., 
pierwsz j pięiro od frontu. 1942 1 - 2

D o am atorów  herbaty!
Zuany od lat fcjkfi

U l !
Ksawerego Górskiego

przy piacu Katedra’nym pod 1. 31.
[o t r z y m a ł  ś w i e ś y  t r a n s p o r t  h e r b a t y

w  najlepszych gatunkach po zlr. 3  i 4  za funt.

KANTOR WYMIANY
c. k .  u p m y  ga iic .

ikejjswfo Banko hipoterzuego
lo33 6 - ?

pod

k u p u je  i c p r z e d 0j e
wszystkie efekta i monety
w a r a n b a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i .

WAŻNE
d l a

K A Ż D E G O !

Aby każdej rodzinie, każdemu 
obecnie niezbęd; 

główny skład maszyn

rękodzielnikowi nabycie maszyny do szycia, 
która obecnie niezbędną się stała, o ile możności ułatwić, dostarcza uiżej podpisany

urmy

T h e  & l n & e r  n ^ n u f a c t u r i n s  C =
W  NOW YM  YOHKU każdą maszynę za sołatą umiarLowanemi ra_ami.

G waraiicja na zaw sze, a eny stale. Nnaka dla kapujących becptutnie. 
ć lelki sktad nici, jedw^bin, iaiel i caęści sk ładow ych m aszyny do szycia.
Skład fabryczny gotowej bielizny dla męzczyzn i chłopców z Klattau (w Czechach). 
Dziewczętom udziela sie za umiarkow&nem wynagrodzeniem gruntownej nauki szycia 
i mogą być pomieszczonemi-

We L W O W IE  nlict Halicka nr. 306 — w K R A K O W IE  rynek nr. 19 — 
w O P A W IE  na wyższym Rynku. IBS17 3—?

K l e a x k e n . «  B o « e n . t a l
jeneralny ajent prawd-iwycn Sinrera maszyn do szycia dla Galicji, Bukowiny i Szląza.a 

i właściciel składu sukień w Krakuwie i Opawie.

Ces. król. jprzyw. gal.cyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
S procentowe z 1© dniowym terminem wypowiedzenia 1 
©  .  . 9 0V  V  T  T  T

Rówp,0i  nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

zakładu kredytowego włościańskiego
w sztukach po 1 . 0 0 ,  5 0 0 ,  i l O O O  zł. wal. austr. 

k tóre  przynoszę prócz stałycn 6*/, także i dywidendę, a wylosowane będę w  przeciągu lat pietnas U.
1836 s-? D y r e l s c j a .

Redaktoi odpowiedzialny: J . Lam. Drukiem Kornela Piliera.


